
M  47. Kraków 28 Lutego — Środa. Rok 1855.
W ychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 ‘/a ran o , wyjąwszy Poniedziałk i i dni następujące 

po świętach.
C e n a :

W K rakow ie miesięczna 1 zlr. 30  ^r* kwartalna 4 złr.
W kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

p r z e d p ł a t a
przyjm uje się w księgarni Józefa Czecha przy Głównym  R ynku N . 453 . 
P ieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do bióra redakcyi czasu 
wyraziwszy na kopercie „p  r e n u m  e r  a c y j  n ę p i e n i ą d z e " .
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P r z y j m u j ą  s J ę
Og ł o s z e n i a , r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie , hand low e, przem ysłow e, rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, k u p n a , dzierżaw  itp.

Z a o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazow e um ieszczenie po 4 k r. następne pc 
2 k r .—  z dopłatą po 10 krajcarów  za każdą pub likacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane n ieprzyjm ująsif, wyjąwszy od stałych lub  znanych korespondentów  

M E * *  N um er pojedynczy kosztuje 10  groszy.

Kraków 21 lutego.
W  „Kronice miejscowej^ niedzielnego na­

szego numeru, podaliśmy zawiadomienie i 
wezwanie z Zakładu Izb Przytułku. Nade­
słane nam zostało z prośby o umieszczenie 
tak poźno, iż nie tnogliśmy już pomimo naj­
szczerszej chęci zwrocie nań kilku słowami 
uwagi czytelników naszych. Umieściliśmy je 
tylko w rubryce pisma naszego, która o ile 
wiemy bardzo pilnie bywa czytamj.

W prawdzie rzecz sama zanadto wymo­
wnie za sobą przemawia, zanadto odpowia­
da największej i przez wszystkich uznanej 
chwilowej potrzebie, aby w ym agała ja­
kichkolwiek i czyichkolwiek poleceń. yrze~ 
mawia za ni^ najwyższa cnota chrześciań- 
ska: miłość bliźniego.

Pisząc więc te wyrazy, dogadzamy ra-
Ai i i / t r i n n i n m  i i M s y . v m  a r » ! ' / p l i  J  < m u  ł  u  l a  m  Vczej uczuciom naszym , aniżeli dopełniamy 

obowiązku. W ielka to dla nas zaw sze po-

łośc ią  bliźniego tchnących usiłow ań, które 
się tak szybko i skutecznie czynem objawiły.

Nie bedziemy także rozbierać urządzenia 
tych domów przytułku: bo kierunek religij­
no-moralny przedsięwzięcia jest nam dosta­
teczną w tej mierze rękojmią. Jest nią także 
i chatakter szlachetny osób kierujących tern 
przedsięwzięciem; a p rzy  w yn u rzen iu  
winnej d la  nich w d z ię c z n o ś c i  o d m a w ia m y  
so b ie  p o c ie c h y  w y r a ż e n ia  tutaj ich n a z w is k ,  
c z y n im y  to j e d y n ie  d la  t e g o ,  iż  s z a n u je m y  
o w ą  sk r o m n o ść  j a k ą  dotąd  w  dokonaniu  t e g o  
m iło s ie r n e g o  d z i e ł a  z a c h o w y w a ł y ;  i w  p rze ­
konaniu , ż e  j e ż e l i  podobne c z y n y  w  w e w n ę -  
trznem  d u s z y  zad ow oln ien iu  znajdują  s w ą  
n a j w y ż s z ą  na tym  ś w ie c i e  n a g r o d ę ,  to s k r o ­
m n o ś ć ,  ta jem nica  i p okora  s ą  to w ł a ś c i w i e  
o w e  k w ia ty  z  których  duch ch r z e ś c ia ń sk i  
najp ięk n ie jszą  dla  nich w  niebie sp la ta  koronę.

• i - i  • ' • ri : C z y t a m y  w  Militdrische Zeituny  n a s t ę -c i e c h a , w id z ą c  w  m ieśc ie  n a s z e m  tę ż a r l i -  /  ' , • ,-rnL-ami
• • .  n o < W  i ; p uiące o g o ln e  u w a g i  nad w ojennenn krokamiiv ą  i n ieu stan n ą  p o m o c ,  n ie s io n ą  n ę d z y  i * » ®

n ie s z c z ę ś c iu .  P o c ie c h a  ta z w i ę k s z a  s ię  j ' - j nS  "•
s z c z e  tern p rzekon an iem  iż  na tej d r o d z e ,  n a ! .  Szczegółowe korespondencie J  ^ y m u  «  
. . . . .  1 . . .  . J 7 i leszcze zdolne są na Zachodzie w Europie najwit
jakiej  pom oc tę w id z im y ,  z w a l c z y  on a  z a -  ^  wzniecać obawy inicchęci ze względu naprowa-
w.sze w s z y s t k i e  t r u d n o ś c i  i b ł o g i e  m u s i  o — ! dZenie wojny i położenie militarne sprzymierzonych
s ią g n ą c  skutki. C h r z e ś r ia ń s k a  b ow iem  m i - ! pod Sebastopolem. Gdy nas podobne również docho-
ł o ś c  b liź n ie g o  j e s t  je j  p o d s t a w ą ,  a  n a  tej j dzą opisy o życiu obozowem R osyan, przeto w za-
n o d s ta w ie  ro z w ija  s ię  w  form ie z u p e łn e j  i n - j j emne z*e znosi s*?j a ztąd wnosić można,.źe która
>. . .  .. , . ." . _* jf * strona na wiosnę z większa siła i dzielnością w noledyw dualnej w olności, nie osłan ia  m iło sier-1 wystąpjć zdofa>* t£> nievVfJ pliwfe będzie
jy/ia w  ża d n e  filantropijno tooryo  ̂ nic w y — wJpIjctp 7Q cnha lłf\rrvćr*i 7ppC7ła ło ;
w o łu j e  ża d n y ch  s o c j a l i s t y c z n y c h  d ą żn o śc i;
o d p y c h a  od s ie b ie  w s z e lk i  p r z y m u s —  w id z i  
n ę d z ę  —  b ie ż y  na jej ratunek w e d ł u g  s i ł  j a ­
k ie  p o s ia d a  i w z y w a  do d z i e ł a  w  imię mi­
ł o ś c i  b l iźn ie g o .

A n i  też  na m y ś l  nam nie p rzy jd z ie  roz­
b ierać  w ie le  j e s t  d o m ó w  p rzy tu łk u  w  tej 
chw ili  i c z y l i  ich j e s t  d o s y ć ;  w ie m y  ty lko  
ż e  od chw ili  z a ł o ż e n ia  o w y c h  Izb  l iczb a  ż e ­
braków  z m n ie j s z y ła  s ię  n a g le .  S z la c h e tn y m  
o s o b o m ,  które s i ę  tern tru d n ią ,  O p a tr zn o ść  
n ie z a w o d n ie  d o s ta r c z y  ty le  ś r o d k ó w ,  ile b ę ­
d z ie  potrzeba  a b y  d op iąć  celu  jakim  j e s t  p o­
d an ie  ręki n ę d z y ,  a ż  od chwili  g d z ie  w io ­
s n a  n o w e  pole do zarobk u  o t w o r z y .  M ó w ią c
0 O c h r o n k a c h ,  o o w y c h  ta k że  znak om itych  
d o w o d a ch  m iło s ie r d z ia  i d o b r o czy n n o śc i  m ia­
s ta  K r a k o w a ,  p o w ta rz a l iśm y  n ie r a z ,  ż e w p o ­
d obn ych  p r z e d s ię w z ię c ia c h  w ia ra  m usi b y ć  
k a p ita łe m .  N ie  w ą tp im y  też  ani c h w i l i ,  ż e
1 tvm  razem  n ie z a w ie d z ie  p ob ożn ych  i m i-

nieurzędow e sprawozdania z teatru wojny sprow a­
dziły w Anglii zmianę gabinetu , a ta w płynie nie­
wątpliwie i na prowadzenie wojny i na bieg uk ła­
dów dyplomatycznych. Z rozpraw  parlam entu oso­
bliwie z mów adm irała Napiera i kilku przybyłych 
z Krymu jenerałów  wykazuje s ię , ż e  kampania 1855 
r. w daleko w iększe rozm iary rozwinie się lak na 
lądzie jak  i na morzu. Armia ma być organizow a­
na, adm inistracya uporządkowana i korpusy ochotni­
ków urządzone aby wystąpić godnie. Naczelnym wo­
dzem floty bałtyckiej w miejsce adm. Napiera miano­
wany adin.D undas; flota ta składać siębędzie z samych 
parowców i płaskich łodzi działow ych; a wszystkie 
miasta portowe opatrzone na brzegach bateryam i a 
tern samem stanowiące stacye w ojskow e, winny 
się gotować na bombardowanie tak na Bałtyku jako 
i na morzu Czarnem. Admirałowie sprzymierzeni 
muszą myśleć o zburzeniu przedmiotów nieprzyja­
cielskich na obu m orzach; wiadomo źe Hatnelin i 
Dundas mogli byli w r. 1854 zamienić Odessę w ku­
pę gruzów, gdyby byli do tego upoważnieni. Nic 
chciano wówczas biegu układów dyplomatycznych 
utrudniać podobnym wypadkiem. Ale strategia na­
kazuje takowe działanie, które gdyby je  zaniecha­
no, nieprzyjacielowi byłoby wielce dogodnem, a w ła­

snemu w o j s k u  szkodliwem. W bliskich naradach k on -
ferencyi zasiadać bedzie lord John Russell. Jeden 
z pradziadów jego był ulubieńcem arcyksięcia F ili­
pa am tryackiego, który go najżarhwiej polecał k ró ­
lowi Henrykowi VII i ten zaraz zam ianował go po- 
kojowcem; później doszedł on stopnia wielkiego ad­
m irała i mianowany księciem Bedford. Od tego cza­
su rodzina Russellów zachow ała pewną wdzięczność 
dla Austryi; gdyż ostatnią wycieczkę byłego naczel­
nika gabinetu przypisać jedynie należy goryczy, jaką 
kampania zawiedziona r. z. w sercu każdego Anglika 
zostawiła.

Ministeryum oświecenia zamianowało zastępcę przy 
niższej szkole realnej w Brodach Franciszka Zass- 
manna rzeczywistym  nauczycielem przy tejże szkole.

W ie d e ń  25 lutego. J. C. Kr. W ys. Fzm. Arcyks. 
Maksymilian Józef d’Este mianowany w łaścicielem  
lOgo pułku artyleryi po low ej; fmpor. Gustaw Hen­
ryk książę Hohenlohe Langenburg w łaścicielem  13go 
pułku piechoty a fmp. hr. Karol Cavriani drugim 
w łaścicielem  3go pułku dragonów  imienia J. C. K. Ap. 
Mości. Kapitan t3 g o  pułku piechoty bar. Je rzy  Wald 
statten posunięty na stopień majora mianowany zo­
s ta ł adjutantem JCK. Ap. Mości.

W  niedzielę w yszedł pierw szy num er nowo- 
założonego dziennika Oesterreichische Zeitung, uwa­
żanego za następcę Lloyda. Redaktorem  tego pisma 
je s t p. W ojciech Hugo.

—  Dla lorda Russella wynajęto w W iedniu po­
m ieszkanie w hotelu „M unsch" i przyjazd jego  spo­
dziewany je s t w tym jeszcze m iesiącu, lubo w ieść 
krąży, źe lord ten pow ołany zosta ł na nowo z Pa­
ryża do Londynu. Na konfereneye zjeżdża także po­
se ł prezydyalny z Frankfurtu bar. Prokesch Osten.

— Gaz. uffic. di Verona p isz e : Lubo wyraźnie 
oświadczyliśmy, iż ostatnie aresztowania przedsię­
brane w skutku zabiegów mazzinistów, wszystkie 
zdarzyły się w L om bardyi, a żadne z tego powodu 
nie nastąpiło w W eronie , przecież z niem ałem  po- 
dziwicniem natrafiamy w liście pewnym z Florencyi 
z 8go w iadom ość, iż także w W eronie przyszło  do 
aresztow ań za spiski mazzinistów. Przy tej sposo­
bności zapewniamy ponow nie, źe z powodów podo­
bnych nikogo w W eronie nie osadzono w  areszcie 
tudzież iż zdrow y rozsądek i lojalność mieszkańców 
dalekiemi są od dawania do tego przyczyny, a w W e­
ronie gdzie zapusty zeszły  na zabawach i uciechach 
w szelkiego rodzaju, najzupełniejsza spokojność pu­
bliczna panuje.

—  Czytamy w Gazecie Krzyżowej: N iektóre dzien­
niki donosiły o depeszy austryackiej do rządu ba­
w arskiego, w której gabinet w iedeński objawia swoje

, widoki o znaczeniu gotow ości w ojennej uchwalonej 
1 przez związek niem iecki, a zarazem  podaje, co na­
dal zamyśla zrobić ze względu na kw estyę otwartą 
mobilizacyi. Nie należy w ątp ić, iż wyjaśnienia t e o -

jennej upatruje pierwsze stadium przysposabiające 
mobilizacyę. Z tern wiąże się niezaprzeczone dotąd 
m niem anie, źe na posiedzeniu w Frankfurcie 8go 
lutego A ustrya przystała n a  gotowość w o jenną , ale 
nie na motywa takową powodujące. Potw ierdza się 
tu moje daw niejsze m niem anie, że Austrya nie z rz e ­
kła się staw ić w danym razie w związku projekt 
rzeczyw istej mobilizacyi. Nadmieniona depesza au - 
stryacka je s t  podobno odpowiedzią na zapytanie 
rządu baw arskiego co A ustrya czynić dalej zamie­
rza w spraw ie mobilizacyi w obec uchwały związ­
kowej 8go lutego.

A n g l i a .
Czytamy w Times:
Umyślnie nie dotykaliśmy rozdw ojeń, jak ie  się ob­

jaw iły  w gabinecie, niechcąc staw iać upokarzającego 
obrazu rządu, który się zachw iał w chwili przyjścia 
do w ładzy, a to w nadziei, źe przem oże jeszcze 
jaka patryotyczniejsza i rozsądniejsza rada.

Nadzieja ta się nie spełniła. Narada gabinetow a 
odbyła się wczoraj przed posiedzeniem parlam entu, 
lecz skutkiem tego zgrom adzenia było, źe p. Glad­
stone, Sir Graham i p. S idney H erbert zapowiedzieli 
że mają zamiar w ystąpić z dotyczących swych posad.

Powód do tego kroku nie zdaje się bynajmniej 
być wynikiem przyjścia do steru  w ładzy Palm er- 
stona, lecz raczej bezpośrednim  skutkiem w strętu  
tych szanownych członków  w teoryi i w praktyce 
do śledztwa, w przedmiocie położenia armii i klęsk 
doznanych w Krymie. Lecz jeżeli to je s t jedynym  
powodem wystąpienia ich z gabinetu, nie zdaje on 
nam się być dostatecznym .

W otum  izby niższej względem mocyi Roebucka 
obaliło rząd lorda A berdeena i nieprzepartą wię­
kszością postanowionem zostało śledztwo parlamen­
tarne względem przyczyn naszych nieszczęść.

Opinia może być podzieloną co do tego śledztwa, 
i wiemy źe pomiędzy tym i, k tórzy wotowali za 
śledztwem pana Roebucka, wielu przew idyw ało cały 
ogrom trudności, jak ie  wykonanie jego  spotka na 
drodze. Pew ną je s t jednakow oż rze czą , że nigdy 
wola parlamentu i kraju  jaśniej się nie wyśw ietliła 
jako w przedmiocie tego śledztwa.

Naród czuje, że ma prawo badania przyczyn klę­
sk i, która pochłonęła arm ię i splamiła naszą repu- 
tacyę wojskową, i chociaż trudno je s t podobne śle­
dztwo pomyślnie i rozsądnie przeprow adzić, byłoby 
daleko jeszcze niebezpieczniej całkiem go zaniechać. 
Prawda ta była jaw ną od chwili przyjścia do steru  
w ładzy lorda Palm erstona, i p. Sidney H erbert w a -  
dresie swym do w yborców  South W iltshire bez 
ogródki przypuszczał konieczność śledztwa. W  isto­
cie pytamy się, czy ktokolwiek odw ażyłby się w tej 
chwili zaprzeczyć ostatnią tę wzmiankę.

Takie było położenie, wotum mocyi Roebucka i 
zamianowanie komitetu, najprzód winny były  zw ró­
cić na siebie uwagę nowego rządu i w szystkich j e ­
go członków. Na pierwszą wiadomość o śledztwiebracają się w zakresie tych zasad , k tóre powodo­

wały gabinet austryacki do staw ienia wiadomego ! lord Russell cofnął się, książę N ewcastle ustąpił, a 
i wniosku o mobilizacyi połow y wojsk zw iązkow ych.! p. Gladstone, p. H erbert i Sir Graham zatrzym ali teki 
Zdaje s ię , źe najw łaściw sze ocenienie tej d ep eszy ! swoje pod lordem Palm erstonem , nie postanowiwszy 
polega na w skazan iu , iż A ustrya w gotowości w o- 1 stawić czoła pierw szem u naw et z tego powodu n ie -

fifĘść atmsi-iansriaK
W YSTAW A SZTUK PIĘKNYCH

Od czasu ostatniego artykułu naszego o historycznych 
kompozycyach znajdujących się na wystawie, przybyło 
jeszcze kilka płócien w tymże rodzaju, zasługujących
na bliższe zastanowienie się  nad n im i, tym więcej, że 
to są prace naszych krajowych artystów', jako to Les- 
sera, Ziem ięckiego, Gierdziąjewskiego i Morawskiego — 
pierwsi trzej należą do W arszaw y, a ostatni do Galicyi.

Żałujemy wielce, że Lessera obraz przybył tak pó­
źno pod koniec wystawy; przedstawia on Skarbka 
r7nraiaceeo pierścień do skarbów Cesarza Henryka V. 
rzucająceg o 7vnt0 niech idzie do złota“ na co Ce-l mówiącego: „ziow i . ■
sarz odpowiedział: f7aó ^ » ^  dał początek herbowl 
tej ro d z in y .-  W . w y ż s z o j e s t  to
K Ł  utwór między znajdującym, si „a #vTsSrruUi rW‘%rSi«a£ i;1,Cesarz siedzi na tronie w całym m«estaem śród sal,
noszącej charakter owego wieka, polskiego no’ 
wraca się , jak widać, na sm iae sow a p o ln ego  po­
s ła , który z całą dumną wzgardą dla d « g g >  
mniej dian cennego niż żelazo, ciska piersc: y
nię napełnioną kosztownymi sprzęty i klejno • j
konanie każdego szczegółu wielce jest sumienne, z j
stkiego artysta może zdać spraw ę, bo widać 
studiował i rozmyślał. Figury są dobrze ugrupowane 
i postawione, noszą wyraz szlachetnej powagi, i same 
z siebie scenę tę tłumaczą. Mniąj jednakże zadowolmł 
nas ogólny rzut oka; nieznąjdąjemy bowiem szczęśli­

wie rzuconego św iatła, które użycza zazwyczaj tyle 
mocy, tyle prawdy, że się czujemy mimowolnie prze­
niesieni na miejsce sceny. Rozpierzchnione światło, 
niesprawia żadnego złudzenia, a tym samym wiele odej­
muje poezyi. Zarzut także mógłby spotkać w ogóle 
wszystkie ręce i nogi w tym obrazie nadzwyczaj dro­
bne, kobiece, prawie dziecinne. Ręka Cesarza, w któ­
rej berło trzyma mogłaby służyć jakiej madonie tak jest 
delikatna, a druga, którą się podpiera, ledwoby przy­
stała dziecięciu. Lekceważenie rąk i nóg mających wy­
rażać zazwyczaj siłę m ęzką, jeszcze w figurach żela­
znych 12go w ieku, uważam za błąd niemałej wagi, 
w który jednak często popadają malarze. Piękność nie 
tkwi w małości i delikatności, lecz w proporcyonalnych, sil­
nych kształtach. Spodziewamy się jeszcze innych o- 
brazów tegoż artysty, który już tyle znakomitych za- 
sług położył w malarstwie naszem.

Zdobycie wąwozu Sommosierry, obraz olejny p. Zie- 
mięckiego, wyobraża tę pamiętną szarżę jazdy polskiej 
na baterye hiszpańskie w wąwozach Sommosierry. Był 
to szwadron K o zie tu lsk ieg o , który zd o b y ł ten klucz do 
Madrytu. —  Francuzcy malarze wielekroć sławili pę­
dzlem ten piękny czyn wojenny; p. Ziemięcki, o ile 
uważamy, starał się oddać wszystkie szczegóły, z całą 
skrupulatnością i prawdą historyczną. Trudno co za­
rzucić żywemu odmalowaniu sceny, z tyinwszystkim 
tak w niektórych figurach ja k .i w krajobrazie; zdaje 
nam się , że niedostaje jeszcze zupełnego wykończenia. 
Z przyłożeniem ostatniej ręki malarza zniknie zapewne 
i niąjaka surowość kolorytu.

P- Gierdziejewski nadesłał kilka kolnpozycyj wyko 
nanych ołówkiem. Jest to pięć klęsk wziętych z Su- 
plikacyj: Od powietrza, głodu, ognia, wojny, nagłej i 
niespodziewanej śmierci zachowaj nas P an ie!—  Moty- 
wum prześliczne. Rysownik zapewne jeszcze młody, 
bo w figurach pełno reminiscencyi tak z sądu ostate­

cznego Michała Anioła, jak  z rycin mistrzów nowszej 
niemieckiej szkoły, ale z tego początku, znać jaką kie­
ruje się drogą; —  jeżeli w dalszym ciągu zawodu wy­
dobędzie z siebie własną siłę tworzenia, wspartą pe­
wnością i śmiałością rysunku —  możemy sobie rokować 
zen niepospolitego kompozytora.

P, Morawskiego —  Zienowicz -pod Chocimem —  o- 
braz olejny, zastanowił nas jedną zaletą, jakiej pozba­
wione często bywają utwory historyczne naszych ma­
larzy —  to jest doskonałem studiowaniem zbroi, ubio­
rów, orężów, zgoła archeologiczną częścią malarstwa. 
Co więcej sain pomysł i układ tego obrazu nie jest bez 
pewnego efektu historycznego. Zienowicz oskoczony 
tłumem Tatarów walczy na pieszo i już ma poledz poił 
przemocą nieprzyjaciół, kiedy odsiecz przybywa. W po­
staci rycerza jest determinacya, jest bohatyrstwo—  ale 
rysunku niema, proporeye pogwałcone, w kolorycie dys- 
harmonia... Szkoda—  że z tym pomysłem, z tymi ma- 
teryałami godnymi pozazdroszczenia niełączą się jeszcze 
inne warunki dla malarza niezbędne. —  Dwa inne jego 
mniejsze obrazki przedstawiają brańców pędzonych w Jas- 
syr ̂  tatarski.

kfajowidoki, lubo niepospolitych kilka płócien w tym 
rodzaju ozdabia wystawę, jednakowoż niepowiem, żeby 
stały z innymi gałęźmi malarstwa lepiej reprezentowa­
ny111*, na równi. —  Pejzaże zagranicznych artystów, 
szczególniej z Berlina, artystów, niekoniecznie głośnych 
imion w świecie sztuki, bo kto u nas słyszał tak bar­
dzo o malarzu Jacklu, Baumgartnerze, Engelharcie, 
W ej ssie?—  pejzaże te, dowodzące niepospolitej biegło­
ści czy to w rysunku, czy w kolorycie, czy w chwy­
taniu poetycznych kaprysów natury, czy scen pełnych 
efektu, pokazują zarazem, jaka szeroka przestrzeń 

I dzieli je  od naszych krajowych pejzażystów tak mało 
jeszcze biegłych w technice, tak ciężkich i monotom 

|nych w zastosowaniu gry światła i kolorów. Rodzaj

ten dość lekceważony u n as , i mało uprawiany, nie- 
wyszedl jeszcze po za obręb studiów. Są jednakże 
siady postępu wróżące lepszą przyszłość krąjobrazowi. 
Ależ wrocmy do pejzażów zagranicznych.

Widok ńad jeziorem Bregenckim przez Henryka 
Jiickla z Berlina, przedstawia wzgórzystą okolicę oświe­
coną pierwszemi promieńmi wschodzącego słońca -  
w głębi mgła wisi nad jeziorem czystym jak  kryształ. 
Pełno tu poetycznego efektu; w powietrzu czuć świe­
żość poranku, ale i zapowiednię dziennego upału...

Widok doliny Lauterbruńskiej p. Baumgartnera 
z Berlina wyobraża skalistą i leśną okolicę z szumią­
cym potokiem. Natura dzika, powietrze ostre — a 
ściana skał odsłaniających się w głębi tchnie majesta- 
tycznością olbrzymiej natury. —  W s z y s tk o  tu je s t wy­
konane z wielką znajomością, z prawdą porywającą.'

Mniąjszych zalet są widoki: Gaischolzu w dolinie 
Meyringer p. Engelharda, Morza pod D unkierką  p. 
W eissa, i Okolicy T ie ffen b a ch y  p. Wolfa z Pragi. 
Tyle to prac nadesłali zagraniczni artyści, wszakże do 
nich dołączyć możemy parę akwarelli p. Flichtera. zWie- 
dnia, które przedstawiał? wnętrze kościoła ś. Szczepa­
na. —  Artysta d o s k o n a le  zachowuje perspektywę, a 
szczegóły architektury 0'ldaJ? z rzadką lekkością.

Co do naszych pejzażystów pierwsze, jak na wysta­
wie, zajmuje nnejscc [>• Dembowski bawiący teraz na 

: nauce w  Wiedniu- vidoki jego zajęły powszechną u- 
jw agę, zwłaszcza. ze przedstawiają miejsca słynne u 
i nas m a lo w n ic z e m  położeniem, lub interesujące history- 
cznością. »ą one następujące: jezioro G oplo, Pie­
skowa Ska<a, /Zakopane w Tatrach, G niezno , Dolina 
Kościeliska —  P. Dembowski niezmierny zrobił postęp 
w kilku ostatnich miesiącach — pozbył się bowiem da­
wnej twardości i tego mozajkowego "sposobu malowa- 
ma ’ co to zatrzymując się nad jednym szczegółem i 
wyrabiając go osobno, całość zostawia bez harmonii.
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bepieczeństw u. Ze wszystkich kroków b y l to naj­
mniej korzystny i najnieroztropniejszy.

Nikt praw ie niezaprzecza św ietnej wymowy p. 
G ladstone, ani adm inistracyjnego talentu panu Gra­
ham ow i, niewachamy się jednak  objawić przekona­
n ia , ze ministeryum obecne przez ich ustąpienie 
raczej wzmocnionem niż oslabionem  zostało. Jak ie­
kolwiek mogą być talenta tej koteryi, język  je j dwu­
znaczny, ciemność je j wnioskowań i niekonsekw en­
c ja  postępków, przyczyniły  się raczej do zm niej­
szenia niż do zwiększenia popularności gabinetu, 
w wyższym daleko stopniu niż go ich usług i w siłę 
wzmódz zdołały . Na nieszczęście dla nich samych, 
zajmowali oni może posady, k tóre bliżej odnoszą się 
do spraw  wojny, «  tein samem narażeni byli na naj­
większą odpowiedzialność i następstw a gniewu 

ta k i  zbiór był moźebnyin pod rozsądnym  kierun­
kiem lorda A b erd een , lecz niem ógł przeżyć jego 
upadku. Gabinet lorda Palm erstona może zyskać 
na sile, jedności i zaufaniu stronnictwa liberalnego 
rozłączając się z temi członkam i, pod warunkiem 
jeżeli naczelnik rządu posady ich zapełni ludźmi 
praktycznem i i znanemi z zręczności w Izbie niższej.

Niemożemy pominąć tego epizodu historyi s tron ­
nictw  nie z.obiw szy uw agi, źe zdaje nam się ona 
i.suwać na stronę w szystkich dawnych zwolenników 
Roberta Peela. Osobiście g rać oni będą na przy­
szłość ważną rolę w sprawach publicznych, lecz po­
winni zwrócone mieć oczy na wypadki ostatnich ty ­
godni i pojm ow ać, źe się one pow tarzać niemogą 
bez szkody dla kraju i ich samych. Powoli spłyną 
oni w jedno lub drugie z dwu wielkich politycznych
stronnictw , które kraj bezprzestannie d z ie lą , 'a  uźy- w Londynie między F rancyą i W . Bryt nią; niechby 
teczność ich pomnoży się przez bliższe zespo len ie . Neapol tak sarno sobie postąpił: droga ta je s t otw ar- 
z niższą w arstw ą Izby i kraju. tą dla wszystkich mocarstw  europejskich , a przy-

Dodamy jed n ak że , że p. Cardwell i lord C anning , m ierze z dworem  obojga Sycylii przyjęte będzie 
nie poszli je szcze za przykładem  p. Gladstone. S p o -;Z  rów nąż skrzętnością jak  przym ierze z Piemontem, 
dziewaray s ię , źe strzedz się będą tak wielkiego j  Niechaj król obojga Sycylii zobowiąże się tak jak 
b łę d u , a ponieważ żaden z nich nie b y ł p rz y p u -jk ró l s a r d y ń s k i  utrzym ywać siłę  zbrojną stosownie 
szczony do rady pod lordem A berdeenem , lub in t e - ! do potrzeb wojny ocenionych wspólną 
resow anym  w administracyi wojny, wolno im dzia- mont zbow iązal się dostarczyć 15 do 20 tysięcy

w ojska, niechajźe królestw o Neapolitańskie obieca 
25 do 30  tysięcy ludzi. Podczas gdy dw ór neapoli- 
tański odbierał takie rady z W iednia, Francya i An­
glia żywo bardzo nastaw ały na niego opierając się 
z całą powagą na przykładzie danym W łochom  przez 
Piemont. Dwór neapolitański musi wziąść w tej chwili 
postanowienie najwyższej wagi i król Ferdynand 
w niósł tę  kwestyą na radę ministrów zebranych 
w Kasercie wraz z wielu innemi osobami znakom i- 
temi wezwanemi do rady przez wzgląd na ich do­
świadczenie i św iatło.

Spodziewać się można b y ło , źe przystąpienie do 
przym ierza mieć będzie swych stronników  i przeci­
w ników : pierw si opierali się na uwagach powyżej 
wskazanych i wyświecali szczególnie niebezpieczeń­
stwa odosobnienia. Mówili także o pięknym stanie 
arm ii n e a p o lita ń sk ie j, któraby  o d eb ra ła  pod inurami 
S eb a sto p o lu  ch rzest k r w i , z  k tń reg o b y  k o r z y śc i w ie l­
kie dla niej w ypłynęły, w razie gdyby je j walczyć 
przyszło z nieprzyjaciółm i Króla. Armia ta składa 
się z 80 ,000  ludzi i m ogłaby bardzo bezpiecznie 
dostarczyć do Krymu oddział 25-tysięczny.

P rzeciw nicy przym ierza opierali się na spostrze­
żeniach czerpanych w wyłącznem  położeniu Króle­
stwa. P raw da, źe wojsko piękne je s t  i liczne , lecz 
w ystarcza ono zaledwie na obronę K ró la , którego 
zw ierzchność bezprzestannie je s t zagrożona przez 
ajentów  rew olucyjnych wszystkich krajów . Rządowi 
Króla jedynie przystaje neu tra lność , bo sama neu­
tralność tylko pozwoli mu wytrwać w polityce, któ­
re j szczęśliwy w ostatnich lataeh kierunek zaprze­
czyć się nie da. Dzięki tej polityce, królestw o nea­
politańskie przeszło szczęśliwie bez żadnego w strzą- 
śnienia k ryzys, która cała Europę burzyła i w yw ró­
ciła wszelki we W łoszech porządek. Przypomniano 
także osobistą przy jaźń , która łączy  Króla Ferdy­
nanda z Cesarzem Mikołajem „Przyjaźń piszą nam

utw orzyła się w stosunkach rodzinnych drogich za­
równo obydwóm panującym. Cesarzowa rosyjska 
dotknięta oddawna niebezpieczną chorobą, przybyła 
do Palerm u w r. 1845 szukając klimatu stosownego 
do stanu je j zdrowia. Król Ferdynand otoczył ją  
największem staraniem , a Cesarz Mikołaj udał się 
do Neapolu w r. 1846 dla wynurzenia mu swej 
wdzięczności. W  celu przechowania pamiątki tych 
stosunków Król Ferdynand postawić kazał przed j e ­
dną z bram swego pałacu dwa posągi złożone z g ru ­
py koni i niewolników, będące darem Cesarza Mi­
kołaja na których wyrżnięto te  wyrazy: Fiddissimae 
perpetuaeque amicitiae pignus. (Najw ierniejszej i w ie­
cznej przyjaźni zakład). Znany je s t powszechnie 
w stręt Króla do w szystkiego cokolwiek wywieśćby 
go mogło z systeinatu neutralności; pow szechne j e ­
dnak je s t m niem anie, źe konieczność polityczna 
(raison d'Etat) górę weźmie i źe rząd do przym ie­
rza się nakłoni.

R o s s  y  a.
(Dokończenie Ustawy o milicyi krajowój).

IV) Szczegółowy wykaz liczby milicyaritów z dóbr 
w łościan państwa, Cesarskich, dworskich, udzielnych 
i do zakładów  górniczych należących, robi się stó— 

wań bardzo żywo zachęcony by ł przez Austryą. j sownie do uznania m inisterstw  dóbr państwa, Udzia­
ły  W iedniu niechętnem widzą okiem wpływ Piem on- łów  i skarbu , które w tym celu dają władzom od 
tu we W łoszech , wolą wpływ Neapolu, albow iem |nich zależącym sto sow neJnstrukcye . Ponieważ m i- 
wolą politykę neapolitańską, którą popierano w i n ­
nych czasach i którąby w potrzebie popierano 
dzisiaj. Gabinet wiedeński podał* sposób bardzo pro^ 
sty. Piemont przystąpił do przym ierza podpisanego

jego  patryotyzmu.
Niewierny, jak  p. Gladstor.e m ógł w siebie i swych 

przyjaciół wmówić, że je s t ich obowiązkiem ustąpić 
z posady zaledwo przed dziesięciu dniami Przyjętej, 
a może w pamiętnym napisie nagrobkow ym , który 
zastosow ał do dawniejszej adm inistracyi, nie jeden 
w yraz dałby się dziś do niego zastosować. Sądzi­
my, źe to postępowanie potępi instynktowa poczci­
wość i rozsądek Anglii, i źe parlament złączy się 
z rządem , który się pozbył chwiejnych sprzymie­
rzeńców  i wątpliwych stronników.

U ł o c h  y .
Czytamy w D (batach:  gabinet obojga Sycylii, do­

wiedziawszy się o zaw artej konwencyi w Turynie 
lOgo stycznia spostrzeg ł się niebawem, źe konw en- 
cya ta rzeczyw iście i bezpośrednio na korzyść Pie­
montu w ypadała, nie przesądzając w nicz-m  tych 
korzyśc i, jakieby Piemont m ógł z niej otrzymać 
wtedy, gdy pokój zawartym  zostanie. Neapol i lu -  
ryn są współzawodnikami co do wpływ u we W ło­
szech : co jednem u pom aga, to drugiem u szkodzi. 
Gabinet neapolitański uczul przeto pewną obawę i 
zaczął szukać szczerze sposobu, jakim by m ógł od­
zyskać stracone stanowisko, do których to poszuki

im
łać w okolicznościach obecnych w edług  owych opinii 
p raw a, i niemają pozoru opuszczania rządu w tru ­
dnej tej chwili.

Chociaż lord Palm erston i reszta  jeg o  kolegów, 
mogą zw racać uw agę na to zadziwiające usuwanie 
się członków  gabinetu, sądzimy, że w niczem ono 
nieosłabiło  postanowienia pierw szych kierow ań sp ra­
wami z całą sp rężystością, do której są zdolni. Poj­
mują oni bezw ątp ien ia, źe hańbą byłoby dla nich 
cofać się przed tym zadani, m , jakkolw iek ono jest 
trudnem , k tóre Królowa w łożyła na nich po bezsku- 
tecznem posłannictw ie lorda Derby i lorda John 
Russell i unikać będą o ile można odnowienia tych 
scen, które tak d ługo w zawieszeniu trzym ały  dzia­
łanie w ładzy państwa.

Szczególnym, lecz niepowiem fatalnym losem, lord 
Palmerston rozrządza trzem a najglów niejszem i wy­
działam i m in isterstw a  i j e s t  w  stan ie  n ap raw ić  nie­
które b łędy  w przód popełnione. Niemożna pow ie­
dzieć, że  nie je s t panem swego gabinetu, lub źe nie 
może według woli wybierać swoich kolegów i a -  
jentów .

W  obecnych okolicznościach, potrzeba pierw sze­
go ministra uposażonego w większą w ładzę w ra ­
dzie i Izbie; a w ielka część ruchów  panujących 
w kraju znikłaby zapewne, gdybyśmy mogli przyjąć 
postępowanie w ięcej stanow cze, i stawić cel bar­
dziej określony naszym nadziejom i naszym usiło­
waniom.

W ażność jaką przybrały  kom itety śledztwa par­
lam entarnego, i zaw ładnienie posadami w ykonaw cze- 
mi przez członków  Izby n iż sze j, są prostem i ska- 
zówkami postanowienia k ra ju , zastąpić w każdym 
przypadku brak energii gabinetu, a zgrom adzenie to 
burzliwe i nieprzyjaźne pod m inisterstwem  um ieją­
cym go u ż y ć , stałoby się w iernem  i silnem w spar­
ciem dla naczelnika, któryby śm iało odezw ał się do

Wprawdzie brakuje mu jeszcze niezbędnąj lekkości i 
wdzięku, a ztąd i powietrza wiejącego między drzewy 
i napełniającego przestrzenie... Części niektóre zbywa 
niekiedy rzutami pędzla, ale nie takiemi, coby odda­
wały wiernie tajemnicę natury. Wszystko to są wszakże 
niedoskonałości, których się miody i pilny artysta stu­
diujący pod dobrymi mistrzami, pozbędzie prędzej lub 
później, i wyjdzie, tuszymy sobie, na prawdziwego pej­
zażystę. Nąjlepszym z jego nadesłanych widoków jest 
Gopto z wieżą Kruświcką.

P. Adam Gorczyński, wielki miłośnik sztuki malar­
skiej, w chwilach od wielolicznych zatrudnień wolnych, 
bierze czasem paletrę i pędzel i najromantyczniąjsze wi­
doki krajowe przenosi na płótno. Trzy jego pejzaże 
zdobią wystawę. Najbardziej zajmujący jest: Droga  
do morskiego oka , i Widok kalwaryjskiego klasztoru. 
Podziwiamy w tych małych obrazkach wielkie uczucie 
piękności natury; w drzewach dziwną lekkość, w tra­
ktowaniu szczegółów pewność i śmiałość. Nąjwiększą 
zaletą tych pejzażów naszego amatora, jest pojmowa­
nie poezyi rozlanąj w naturze, ale tylko widomąj oku 
prawdziwego artysty poety....

P. Wojnarowskiego z Krakowa Wnębrze kaplicy ś. 
K rzyża  w katedrze krakowskiej, interesuje pod wzglę­
dem wierności w oddaniu pięknych szczegółów archite­
ktury i rzeźby, mianowicie na pomniku Kazimierza Ja­
giellończyka będącego nieśmiertelnem dziełem Wita Sto- 
sa. —  Rzut oka na całość tąj wspaniałąj kaplicy w sma­
ku bizantyńskim, wiele byłby zyskał gdyby malarz po­
dniósł był niektóre części grą światła padąjącego z o- 
kna. Są też niektóre uchybienia perspektywiczne; wszy­
stko jednakże miłą tworzy pamiątkę przedstawiąjąc ar­
cydzieło rzeźby Stosa.

P. Grabowski któremu oddaliśmy pochwały mówiąc 
o jego studiach figur dziadków, próbował sił swoich 
w krajobrazie i dał mały szkic: Starego zamku lubel-

licya pow ołuje się na raz tylko jeden, a zatem po­
zostałe przy wykazie liczby milicyantów ułamki nie 
mogą być później dopełnione; dla zm niejszenia więc 
tych ułam ków w dobrach w łościan państwa, Cesar­
sk ich , dw orskich, udzielnych i do zakładów górni­
czych należących, dozwala się przy szczegółowym  
wykazie liczby milicyantów jeden  tylko ułam ek na 
w łość całą. Przytem jeżeli przewyźszka dusz jakiej 
w łości nad tysiąc wynosić będzie niemniej jak  25, 
wówczas od takiej przewyźki daje się jeden  inili- 
cyant; zaś przewyżka mniej od ilości powyższej 
wynosząca wykreśla się z wykazu, a zatem żądane 
zaległości w łości już nie obciążają. Co do dóbr 
prywatnych, szczegółow y wykaz liczby milicyantów 
i zredukowanie ułam ków uskutecznia komitet gub er- 
nialny milicyi, stosownie do sw ego uznania.

V. Za nadejściem  dnia wyznaczonego na nadzwy­
czajne zebranie szlachty, otw iera się takowe przez 
odczytanie manifestu. Następnie zgrom adzenie s z ła - j kich ofiarach tak szlachty jak  innych stanów, sk ła -  
clity przystępuje do obioru: a) naczelnika milicyi i da się wiadomość ministrowi spraw  w ew nętrznych, 
gubernii i b) oficerów drużyn milicyi. Na n acze ln i-!d la  podania do najwyższej wiadomości J. C. Mości, 
ków milicyi gubernialnej zgrom adzenie wybiera 2ch ■ Ofiary ogłaszane bywają w gazetach obu stolic oraz

żyli rang radców stanu, kolegialnych i dworu, jako 
majorowie. 4) Urzędnicy cywilni, k tórzy nie służyli 
w rangach wojennych ober-oficersk ich , przem iano- 
wywują s i ę : a) radcy stanu i kolegialni, na kapita­
nów ; b) radcy dworu i asesorowie kolegialni, na 
sztabs-kapitanów ; c) radcy honorowi, na poruczni­
ków ; d) sekretarze kolegialni i gubernialni, na pod­
poruczników ; e) registratorow ie kolegialni, na p ra -  
porszczyków. Rzeczywiści radcy stanu i radcy ta j— 
ni przyjmują się do milicyi bez przyswojenia im rang 
wojennych, tylko z pozwoleniem noszenia szlif j e -  
neralskich przy wskazanej dla milicyi formie umun­
durowania. 5 ) Urzędnikom cywilnym, za wstąpieniem 
do milicyi i przemianowaniem w rangi wojenne, po­
zostawiają się także i ich rangi cywilne. Po uwol­
nieniu z milicyi, albo ze służby wojennej, mogą oni 
korzystać z tych rang, jeśli się nie dosłużą rang  
wyższych. Osoby zostające pod sądem lub śledztwem, 
równie jak nagannego prowadzenia się, zupełnie nie 
mogą być zaszczyceni wyborem Ścisłe p rzestrze­
ganie tego, porucza się obowiązkowi i odpowiedzial­
ności naczelników gubernii i gubernialnych m arszał­
ków szlachty.

VI. Zgromadzenie szlachty oznacza jak ie  w spar­
cie w edług uznania je s t koniecznetn dla tych z wy­
branych przezeń oficerów drużyn, którzy z powodu 
stanu niezamożnego, nie mają środków utrzym ania 
się na służbie w milicyi. W sparcie to w żadnym 
razie nie powinno przewyższać płacy rocznej ofice­
rów  rang  odpowiednich w piechocie armii. P otrze­
bne na takowe wsparcie dla oficerów milicyi wy­
datki asygnują się na rachunek gubernialnych po­
winności ziemskich, w skutku czego uskutecznia się 
w nich stosowny do rozchodów przez szlachtę w y­
znaczonych dodatek.

VII. Dla pokrycia wydatków połączonych z w e­
zwaniem milicyi krajowej, otwiera się składka zp o d - 
pisów, dla ofiar pieniężnych dobrowolnych: a) W  zgro­
madzeniach szlachty; b) na przedstawienia naczelni­
ków gubernii, w miejskich radach i ratuszach. Do 
ofiar na inilicyę wzywają się wszystkie stany i we 
wszystkich bez wyjątku guberniach. W ysokość ofiar 
zależy od gorliwości i m iłości dla ojczyzny każde­
go obywatela. Postanowienie zgrom adzeń szlachty, 
rad miejskich i ratuszów , co do ofiar, wypełniane 
być ma przez nieobecnych bezprzecznie. Ó w szyst-

kandydatów z pomiędzy osób, które odznaczyły się 
w służbie w ojennej, i jeśli można, z pomiędzy prze­
m ieszkujących w tejże gubernii. Listę wybranych 
kandydatów przesyła naczelnik gubernii ministrowi 
spraw  w ew nętrznych, który komunikuje takowe mi­
nistrowi wojny, dla najpoddańszego przedstawienia. 
Naczelnik milicyi gubernii zostaje zatw ierdzony przez
w ła d z e  n ajw yższą . O ficerow ie  drużyn są w yb ierani 
p rzez  sz lach to  z pośród ich stanu, szczególniej z o -  
ficerów dymisyonowanych, albo z tych którzy daw­
niej służyli w szeregach jako oficerowie. Celem wy­
brania i przeznaczenia oficerów do ruchomej mili­
cyi krajowej, w edług przykładu milicyi w 1812 r., 
stanowią się następujące praw idła: 1) dym isyonowa- 
ni z wojennej służby sztab i ober-oficerow ie przyj­
mują się do milicyi w tych rangach, jak ie otrzymali 
przy dymisyi. Przytem oficerowie, którzy służyli 
w gw ardyi, artyleryi, inźynieryach i innych wojskach, 
używających przywilejów przemianowani być mają 
na odpowiednie rangi armii na zasadzie ogólnej u -  
stawy. 2) Na tejże zasadzie przyjm ują się sztab i 
ober-oficerow ie, którzy służyli jako oficerowie w s łu ­
żbie wojennej, a zostają w rangach cywilnych bez 
podwyższenia odpowiednio rang, zjakiem i uwolnieni 
zostali ze służby wojennej. 3 ) Urzędnicy cywilni, 
którzy służyli wojskowo w armii jako sz ta b sk a p i­
tanowie i sztabs-ro tm istrze, przyjmują się do mili­
cyi jako kapitanowie, a ci z nich, którzy się dosłu-

gubernialnych.
VIII. Zgrom adzenie szlachty dotyczące spraw  mi­

licyi krajowej, trw ać ma nie dłużej nad 8 dni. W  tym 
term inie wszystkie jego  postanowienia względem 
wyżej wymienionych przedmiotów, powinny być nie­
odzownie ukończone. W  tych guberniach gdzie szla­
chta miejscowa, z powodu małej je j lic zb y , nie do - 
konyw a w y b o ró w  na u rzęd y , i g d z ie  z tej przyczy­
ny nie może być zgromadzeń szlachty, w ypełnio­
ne być mają przez gubernialny komitet milicyi. T er­
min do przedstawienia milicyantów na punkta zbio­
rowe drużyn oznacza się miesięczny, od dnia zam ­
knięcia zgromadzenia szlacheckiego.

IX. Milicyanci wybrani do milicyi powinni być nie 
młodsi nad 20 i nie starsi nad 45 lat, wzrostu n ie - 
mniejszego jak  2 arszyny 2 werszki i zdrowi. Przy 
przyjmowaniu ich do milicyi uważa się, iżby tylko 
nie mieli ran, rupturyji kalectwa. Ponieważ w ezw a­
nie milicyantów do milicyi krajowej nie stanowi po­
boru rekruckiego, przeto przedstaw ienie w miejsce 
milicyantów kwitów rekruckich na przyszłe pobory 
nie dozwala się. Wolno jednakże zastępować mili­
cyantów z stanów miejskich i z wolnych obywateli 
ziemskich przez ochotników lub najemników. Mili­
cyanci, przy przyjmowaniu ich do drużyny, winni 
m ieć: 1) furażerkę z szarego sukna w łościańskie­
go. 2 ) Kapotę z naramnikiem, szerokości ł  w e r-  
szka, także z szarego sukna w łościańskiego z p łó -

skiego — z próby tej można mieć nadzieję, że i w tym 
rodzaju może dojść do czegoś lepszego.

Wspomnieć mi tu jeszcze wypada o Relikwiarzu  
głowy ś. Stanisława , akwarelli p. Ludwika fcepkow- 
skiego, przygotowanej do wzorów sztuki średniowie­
czną] w Polsce hr. Przezdzieckiego.

Trudno nieoddać nąjwyższąj pochwały młodemu ma­
larzowi, który z niesłychaną cierpliwością, a razem i 
wielkim smakiem i poprawnością rysunku, umiał oddać 
charakter tej rzeźby gotyckiej. Skoro wydawnictwo 
wzorów sztuki średniowiecznej będzie miało takich ry­
sowników , wartość tej  ̂ publikacyi i tak już wielce ce­
nionej w kraju, uzyskać powinna uznanie i zagranicą, 
gdzie o ile mi wiadomo, tego rodzaju rzeczy mnięj su­
miennie i dokładnie wykonywane bywąją.

Wiadomości naukowe

Trylogia Sofoklesa po polsku. —  Marny bardzo przy­
jemną nowinę donieść czytelnikom naszym. Znane za 
pewne z Biblioteki Warszawskiej piękne i klasyczne 
tłómaczenia dwóch trąjedyj Sofoklesa, Antygony i E -  
dypa w Kolonie (pierwsza drukowana w numerze mar­
cowym, druga w październikowym w r. 1853). Otóż 
pan Kazimierz Kaszewski, któremu winni jesteśmy te 
piękne przekłady i wzbogacenie literatury naszej arcy­
dziełami zupełnie prawie u nas nieznanemi, pan Kazi­
mierz Kaszewski uzupełnił teraz całą sławną trylogię 
Sofoklesa i już nadesłał z nowej Aleksandryi, gdzie jest 
sekretarzem instytutu rządowego wychowania panien, 
do Warszawy trzecią z kolei trąjedyę stanowiącą wstęp 
do trylogii, a więc pierwszą co do czasu jaki wystawia 
z ż y c ia  Edypa, to jest trąjedyę Edyp król. N iedługo

zapewne będziem ten przekład czytali w Bibliotece 
Warszawskiej. —  Wszystkie te przekłady p. Raszew­

skiego są piękne, powiedzieliśmy, ale Edyp ma być je ­
szcze piękniejszy od poprzednich trąjedyj Sofoklesa, tak 
nas zapewniał zacny K. VVł. Wójcicki, i nie dziwim się 
tętnu, bo rzeczywiście nad przekładem ostatniego Edy­
pa tłumacz^ więcej stosunkowo pracował jak nad Anty­
goną lub Edypem kolońskim. W r. 1853 mieliśmy aż 
dwa przekłady, a przez r. 1854 żadnego. Znamy su­
mienność i pracę szanownego tłóm acza, któremu nasz 
Dziennik nie jeden ju ż  artykuł piękny zawdzięcza i dla 
tego wierzym znow u, że to nowa ozdoba do literatury 
naszej przybyła. Mieliśmy ju ż  wprawdzie wszystkie te 
trzy trajedye Sofoklesa tłómaczone na język polski — 
Edypa w Kolonie wydał Tadeusz Eliaszewicz, Antygo­
nę niedawno drukował w Warszawie Wincenty Sma- 
czninski, Edypa króla przełożył Alfons Walicki profesor 
uniwersytetu Charkowskiego, tłomaczy Fausta. Ale te 
rozleciałe cząsteczki wielkiego dramatu nie były jeszcze 
całością, każda trąjedya osobno s t a n o w i ł a  urywek, do­
piero teraz p. Kaszewski dąje nam całość. Sądzim, ze 
zacny tłómacz nie przestanie na tem czego ju z  spróbo­
wał. Chciał probować, te próby świetnie mu się po­
wiodły. Więc zachęcony dobrem przyjęciem poczciwej 
pracy, zapewne pan Kaszewski nie przestanie dalej na 
tem polu pracować.—  Jeszcze to nie cały Sofokles, 
jeszcze pozostąje Eschyles, jeszcze tyle innych arcy­
dzieł greckich. Naszęj literaturze brak wzorow staroży­
tnych, oryginały czytać mogą tylko uczeni; stąd ogół 
literacki, to jest czytąjący, nie może sobie tworzyć ża­
dnego wyobrażenia o sztuce greckiej; a jeżeli z nią o- 
beznany cokolwiek, to pewnie machinalnie powtarza za 
panią matką pacierz, tytuły, nazwiska i zdania o sztu­
ce greckiąj obcych nain pisarzy. A nam trzeba konie­
cznie wszechstronności i pięknych wzorów. Nam trzeba 
samym sądzić sprawy literackiego żywota przeszłości.

—  History a Polska w pieczęciach. —  Pod tym ty­
tułem pan Tytus Działyński z Poznańskiego zamierza 
wydać o ile możności kompletny zbiór polskich pieczę­
ci. Gdyby to kto inny powziął taką m yśl, moglibyśmy 
na dwoje wróżyć, to jest że będzie albo nie będzie do­
konaną. —  Sama myśl zresztą zasługuje na wszelkie 
spółczucie, pieczęcie, tak jak  stare dyplomata zdolne są 
rozjaśnić niejedną niedokładność w datach, a kompletny 
ich zbiór może się stac nawet wielce dla dziejów po­
mocnym materyałem. Naturalnie mnięj w nich znąjdzie
się treści dla historyi nizli w dyplomatach na których 
wartości dopiero niedawno poznaliśmy się , ale za to 
pod innym względem mają one niezaprzeczoną wartość. 
Bo w pieczęciach dopatrujemy śladów sztuk i dawnych 
piastowskich wieków. A dziś kiedy Duninowskie i inne 
daw.ie świątynie powoli jedne za drugiemi walą się 
w gruzy, kiedy dzień za dniem nikną nam pomniki 
sztuki pierwszych wieków lub też przeistaczają się tak 
dalece, te  pod nową pokrywą trudno rozpoznać co do 
jakich czasów należy, otóż dziś te pieczęcie przecho­
wane w skarbcach kapituł, opactw i klasztorów, mąją 
świadczyć o pojęciach estetycznych naszych przodków. 
Głównym materyałem do nowego dzieła o pieczęciach 
będzie kilkaset rysunków wykonanych piórem ze znaną 
dokładnością przez Kielisińskiego. Pan Działyński po­
wierzył odrytowanie na miedzi pomienionych rysunków 
młodemu .Łukomskieinu, który w ostatnich czasach dał 
się poznać jako g0^ '  następca Kielisińskiego. — Pie­
częcie te podzielone będą na wieki i zaopatrzone tekstem 
polskim i francuskim- (Dz. W ar.)
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cienną podszewką, długości na jeden  w erszek po 
wyżej kolan i dosyć szeroką, tak, iżby pod nią mo­
żna było przywdziewać pół kożuszek. 3 ) Szarawa­
ry  w buty, z szarego sukna włościańskiego. 4 ) R ę­
kawice skórzane w łościańskie z wełnianemi wewnątrz 
albo też z szarego sukna włościańskiego, z podsze 
wką płócienną. 5) Półkożuszek barani. 6 ) D ługie 
ruskie buty i jedne do nich przyszwy. 7 ) Trzy ko­
szule z zw ykłego płótna w łościańskiego, jak ie się 
w miejscu używa, i 8 ) dwoje spodni z takiego p łó­
tna. Oprócz pomienionych rzeczy, oddawcy dosta­
wią 9-m iesięczną proporcyę prowiantu na wyżywie­
nie milicyantów i furaż dla koni pociągowych w e­
dług rozkładu.

X. Milicyanci przyjęci pozostają na miejscach zbo­
ru  drużyn dla wyćwiczenia s ię , i rozdzielani być 
mają po rotach. Przytem ma się na uw adze, aby lu­
dzie z jednej wsi o ile możności nie byli naznacza­
ni do ro t rozm aitych, a naw et nie byli rozłączani
w szeregach.

XI. Milicyanci po przyjęciu do drużyn , pozostają 
w tein umundurowaniu w jakiem wstąpili. W  dru­
żynach milicyanci otrzym ują: 1) krzyż na furażerkę 
z żółtego mosiądzu; 2 ) daszek do furażerki; 3) 
skórzany pas z surowca, szeroki na półtora werszka, 
na sprzączce że laznej; 4 ) topór wszyscy etatem  ob­
jęci uriadnicy, dobosze, horniści i 860 szeregow ych 
milicyantów w każdej drużynie, a w drużynach g u - 
bernij W itebskiej i Mohilewskiej 306 szeregowych 
milicyantów; 5) łopaty, w każdej drużynie 60 sze­
regowych milicyantów, a w guberniach W itebskiej 
i Mohilewskiej 614 szeregow ych milicyantów; 6) 
skórzany tornister z rzem ieniam i, kruczkami i kó ł­
kami na wzór kaukazkich; i 7) ładownice także na 
w zór kaukazkich. Uriadnicy na kołnierzu kapoty 
mają galon zfoty. Zarząd komisoryacki zaopatruje 
drużyny w bębny, rożki sygnałow e, flaszki do wody 
dla ludzi pierw szego i trzeciego sze reg u , a w ko­
ciołki dla ludzi drugiego szeregu. Dla uzbrojenia 
milicyantów wydane być mają przez departam ent 
artyleryjski karabiny z bagnetami. Z resztą, jeźli mi­
licyanci mieć będą w łasne sztucery, albo gwintówki i 
karabiny, wówczas dozwala się im zatrzymać tako­
we przy sobie i w milicyi. Zarząd zaś artyleryjski 
wydaje drużynom zapasy do boju i musztry. Mili 
cy inci nie golą b ród; strzyżenie zaś w łosów  pozo­
staje tak samo, jak  było podczas znajdowania się 
ich w stanie włościańskim. Niższe stopnie kadrowe, 
którzy zostaną przeznaczeni do drużyn dla ich uszy­
kowania i obuczenia, z pomiędzy batalionów straży 
wewnętrznej i komend inwalidów, mają jednakow e 
umundurowanie z m ilicyantami; noszą wąsy lecz bród 
nie zapuszczają. Oficerowie drużyn mają umundu­
rowanie tejże samej formy co i milicyanci, z sza­
rego fabrycznego su k n a ; pas czerwony. Noszą szlify 
zło te, z suknem , którego kolor oznaczony zostanie 
szczególnem rozporządzeniem. Adjutantom przy na­
czelnikach milicyj gubernialnych nadaje się takiż 
m undur jak i oficerom drużyn, szlify zaś i ; kselban- 
ty srebrne. Oficerowie milicyi bród nie mają i no­
szą wąsy; w łosy zaś mogą strzydz na w zór mili- 
cyantów. Uzbrojenie oficerów składa się z zwykłej 
piecliotnej pó łszab li, z temblakiem na czarnym la­
kierowanym pasku, jak  u oficerów morskich. Rze­
czywiści radcy stanu i tajni wstąpiwszy -do milicyi. 
jeźli będą dowodzić jedną d ru ły n ą , lub nawet czte­
rema składającemi p u łk , noszą umundurowanie prze­
pisane dla oficerów drużyn i złote szlify jeneralskie 
z suknem i gwiazdkami w edług rang, ale dla odró­
żnienia od jenerałów  arm ii, mają pogończyk s reb r­
ny. Za zebraniem się drużyn w brygady i dyw i- 
zye, dowódzcy ich brygadni i naczelnicy dywizyj 
noszą powszechny mundur armii z pogończykiem 
także srebrnym. Każdej drużynie dany zostanie 
sztandar w edług oddzielnego rozporządzenia.

XII Milicyanci i niższe stopnie w kadrach zosta­
jący, ' pobierają po wejściu do drużyny: 1) płacy: 
uriadnicy starsi po 4 rs. 5 kop. , młodsi po 3 rs. 
80  kop. wszyscy zaś inni milicyanci i me szere­
gowcy po 2 rs. 70 kop. rocznie; 2 ) wyznaczoną 
porcyę prowizyi z tego co złozyb c i, orzy mi i-  
cyantów oddali; 3 ) na polepszenie żywno ci po 
kopiejek na miesiąc. W razie wy mas zerowania ru -  
źyn z gubernii, wydaje się im ze skarbu na u rzy 
manie toż samo, co się daje w armii piechocu. i 
cerom drużyn, podczas konsystowania ich w pun 
k tarh  do zgromadzania się przeznaczonych, płaca 
osobna daje się tym tylko, którym z powodu stanu 
niezamożnego, szlachta takową wyznaczy. Po w y- 
maszerowaniu zaś milicyi, dla wszystkich jej ofice­
rów  wyznacza się płaca z summ skarbow ych, na 
równi z piechotą armii.

XIII. Naczelnik milicyi gubernialnej zawiaduje ta­
kową n8 mocy praw, dowódcy dywizyi służących. 
Naczelnicy drużyn dowodzą takowemi, stosownie do 
praw  służących oddzie nym dowódcom batalionów. 
W yższy zarząd milicyi krajowój dotyczący, koncen 
truje sie w ministerstwie wojny.

XIV. W ydatki na uformowanie i utrzym anie mili­
cyi ponoszone być winne: jedne kosztem stanów o- 
podatkowanych, obowiązanych a milicyantów, in­
ne zaś, celem ulżenia tym stanom, kosztem ogólnych 
składek ziemskich w państwie.

XV. J. C. Mość pozostawia sobie Praw o rozrzą­
dzania, gdzie mianowicie milicya ma by u ytą. p0 
ukończeniu wojny, milicya rozwiązuje się na mocy 
ukazu najwyższego i wszyscy milicyanci wrócą do 
domów i do dawnego swego stanu. Przez czas zo­
stawania milicyantów na służbie w milicyi, gminy 
w łaściciele posiadłości wolni są od opłacania za 
nich podatków i summy czynszowej i to począwszy 
od półrocza zaczynającego się od wejścia ich do mi' 
licyi, do końca tego półrocza, w ciągu którego w ró­
cą do domów. Za milicyantów, którzy polegną w bi­
twach lub umrą na skutek ran, w rozprawach z nie­

przyjacielem odniesionych, wydają się gminom i w ła­
ścicielom posiadłości kwity rek ruck ie , na przyszłe 
pobory do wojska służące.

—  Najpoddanniejsze doniesienie gubernialnego 
m arszałka szlachty:

Gubernii TtdakiSj.
Najmiłościwszy M onarcho!

Szlachta tu lska, przenikniona jednozgodnytn za­
pałem  przy odczytaniu manifestu W. U Mości z d. 
14 grudnia, poczytuje sobie za szczęście donieść 
najpoddanniej W am , N. Panie, że obok nieograni­
czonego poddania się świętej woli Ojca Monarchy, 
pełna je s t najżyw szych, manifestem spotęgowanych 
uczuć godności narodowej. W ielki Cesarz ruski zna 
ruskie s e rc a ! Gotowi jesteśm y: rzeknij swe cesar­
skie s łow o , a szlachta tulska z^oźy z radością na 
ołtarzu  ojczyzny swe m ienie, życie i dzieci.

Niech wolno mi będzie, N. P anie , zaświadczyć 
przed tronem W aszym o gorliwości innej klassy 
W aszych wiernych poddanych, reprezentow anej przez 
każdego szlachcica: jest to klassa w łościan , których 
gubernia tulska liczy pół m iliona, ściśle połączo­
nych ze szlachtą jednością wiary, jednakow ą przy­
chylnością dla ojca Cesarza ruskiego, oraz jednem i 
i teiniź samemi korzyściam i narodowem i. Podobnie 
nam , włościanie gotowi poświęcić samych siebie dla 
ojczyzny. Będzie to nie najęta legia cudzoziemska, 
lecz istna armia rosyjska „gotowa złożyć swe ko­
śc i, byleby nie dopuścić hańby ziemi ruskiej." Nie 
zazdrość ani też chciwość łączy  nas: jednoczy nas 
ściśle czyste synowskie przywiązanie do Monarchy, 
odwieczna miłość dla ojczyzny i świętej ojców na­
szych wiary! Gdyby w rogi nasze mogli widzieć dą­
żność każdego z nas do szczęścia i sław y ojczy- 
znY> P0jębby, jak ciężko jest walczyć z potężnym 
siłą i wolą narodem , na którego czele Ty, od Boga 
namaszczony, mądry, pobożny monarcho nasz, po­
stawiony jesteś

nie posądź no, że to myłka drukarska, korespondent war­
szawski dodał w nawiasie odpowiednie wartości w pru­
skich srebrnikach. Ponieważ w tym samym l i ś c i e  zape­
wniono o cofaniu się wojsk rosyjskich od granicy gali­
cyjskiej, przeto dobrze to znać takie źródło. Co do ru­
chów wstecznych wojsk.., dawnićj już z okazyi innego li­
stu s p r o s to w a l iś m y  Gazetę N owo Pruską  i jój warsza­
wski. g0 korespondenta, co zaś do cen pieczywa i cukru 
w Krakowie: to pierwszego za złp. l dostanie 3 funty 
222j/aa Idt., a drugiego to jes t cukru, za i  złp. 3 funty.

—  Gazeta Lwowska  pisze: N agła odwilż dnia 15 
hm. zagrażała zerwaniem mostu w Przemyślu i wielką po­
wodzią. Woda wystąpiła 3 stóp nad lody 0 5 godzinie 
po południu, a o 6ćj ruszyły się lody same i snadi gdzieś 
niżćj musiały się zatrzymać, bo o godz. l  o wieczór po­
dniosła się woda na 19 stóp 8 cali nad zero i nowa 
kra iść zaczęła. Nazajutrz dopiero około godz. 3 z po­
łudnia spadła na stóp 13, zaś 17go bm. lody na nowo 
stanęły i woda zamarzła. Z tóm wszystkiem małe poczy­
niła uszkodzenia przy moście, nachyliła tylko cztery słu­
py blisko na dwa cale.

  Dochodzi nas wieść o nieszczęśliwym pojedynku
na pistolety, który przed kilku dniami odbył się w oko­
licach Warszawy między dwoma młodzieńcami pp. H. D. i K. 
Obaj przeciwnicy, strzeliwszy od mety razem na komen­
dę, padli śmiertelnie ugodzeni. Podniesienie i zatrzymanie 
przez p. H. D. bukietu, który upadł damie tańczącej z p. 
K., dało powód do sprzeczki i pojedynku. O tóm to zda­
rzeniu na balu wspominał przed miesiącem autor Tygodnika 
warszawskiego w Czasie; nie mógł on wówczas przewidzieć, 
iż kwiat od boku dziewicy odpadły, popchnie do grobu 
dwóch ludzi. Korespondent „Gazety Krzyżowój" donosi 
z Warszawy o tóm samóm zdarzeniu.

—  Niedawno dawano w Mfinchen obiad na wyzdro­
wienie króla Ludwika Bawarskiego, który jak  wiadomo 
w D armsztadne chorobę swoją przebył. W  pół godziny 
P° wzniesieniu toastu na zdrowie jego, biesiadnicy otrzy-

Nowa pożyczka 71. -  Akcye Banku wiedeńs. 994. -  
Aioye kolo, żelacn. nó łn ._ i _  AgJo cd ^  33 l/ 
o, srebro 28 /2. Ohl,g. ^ mt 7 2 1/ _  poly.
cuka ost3tnm narodowa 8 5 .
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Prowadź więc nas d rogą , jaką Ci, N. Panie, po- k
®*li depeszę telegraficzną z Darmsztadtu tćj treści: „ J .

doba się obrać , a mądra Twa przezorność je s t dla 
nas niezawodną rękojm ią, że to będzie droga wio­
dąca ojczyznę do pomyślności i sławy.

Takie są nasze uczucia, które inain szczęście zło­
żyć w imieniu wszystkiej szlachty tulskiej u świę­
tych stóp W. C. Mości.

Podpisał: Tulski gubernialny m arszałek szlachty 
Aleksander Arsenijew .

T u ła , 18go stycznia 1855.
—  Journa l de S t. Petersbourg  donosi z Odessy 

pod dniem 2go lutego, iż na mocy rozporządzenia 
cesarskiego pobór zniżonego cła wchodowego od 
soli przez komory celne besarabskie, z 40 kopiejek 
na 27 od puda, przedłużony został do Ig o  stycznia 
1856 roku.

T u r c y a.
K orespondencya z Konstantynopola w Daily News 

donosi:
Konwencya militarna podpisaną została przez 

lorda Redcliffe i przez W . W ezyra tureckiego mi­
nistra spraw  zagranicznych, mocą której wojsko tu ­
reckie będące obecnie w Krymie przechodzi pod 
rozkazy m arszałka lorda Raglana i na żołd rządu 
angielskiego.

Oto są głów ne tej konwencyi punkta :
1. Liczba kontyngensu anglo-tureckiego je s t nie­

oznaczoną i zależeć będzie od okoliczności.
2. Uniform wojsk tureckich pozostaje taki jaki 

był dotąd.
3. Żołd będzie równy żołdowi żołnierzy  angiel­

skich.
4. Zupełna wolność wyznania we wszystkiem  co 

się tyczy religijnych obrzędów.
5. Oficerowie angielscy będą mogli być wcielani 

do tego kontyngensu.
W edług  dziennika Donau, żądanie państw za­

chodnich w sprawie z R osyą, daleko są większe 
niżeli żądania Turcyi. Instrukcye jakie pełnomocnik 
turecki do konferencyi wiedeńskich z sobą wiezie, 
mają bardzo pokojową barwę. Porta domaga się 500 
mil. piastrów (5 0  mil. z łr.)  wynagrodzenia za koszta 
w ojenne i zrzeka się w szelkich pretensyj pow iększe­
nia posiadłości swoich. Co się tyczy kwestyi gw a- 
rancyj, zostawia w tym względzie orzeczenie sprzy­
mierzeńcom swoim, wychodząc z tego stanowiska, 
że państwa zachodnie niedopuszczą nic takiego, co - 
by uw łaczało prawom monarszym Sułtana.

Kronika m iejscow a i zagraniczna,
K rftk Ó W  2 7go luteg-. Po długich i silnych mro­

zach mamy nakoniec odwilż. Przysłowie: Św. MaciSj 
zimę traci albo j ą  bogaci, zdaje się w roku bieżącym 
dobrą o bliskićj wiośnie rokować wróżbę; a lubo w sam 
dzień św. Macieja mieliśmy mróz niemały, jeduak z tym 
dniem skończyły się zimna. Ze wszystkich przysłów me- 
teorologiczno-gospodarskich, przysłowie odnoszące się do 
dnia św. Macieja, najczęścićj się sprawdza. Pewna osobs, 
która od lat wielu, na tego rodzaju przysłowia zwraca 
uwagę, donosi nam, że od lat 24, 2 dwoma tylk° wy­
jątkami, ile razy przed św. Maciejem była odwilż, w dzień 
ten zjawiał się mróz i *‘ma długo się jeszcze ciągnęła* D ly 
przeciwnie do świętego Macieja dotrwały mrozy, zima
się kończyła w Lutym, a w marcu na dobre rozpoczyna­
no siewy. Czy to przysłowie w roku bieżącym się spra­
wdzi, nie wiemy, ale chcielibyśmy podać miłą wróżbę o- 
partą na licznych spostrzeżeniach, tak gospodarzom, któ­
rym spóźniona wiosna dwóch lat ostatnich, dała się bar­
dzo we znaki, jak  ubogim, dla których niedostatek opału 
1 nadzwyczajna drogość żywności w czasie obecnym okro­
pnym staje się ciosem.

Kiedy ma być kwaśne, to niech będzie jak  ocet. 
Ponieważ wiadomo, że w Krakowie drożyzna niesłychana, 
więc tć i do Gazety K rzyżów ój napisano z Warszawy, 
ie  w Krakowie funt chleba żytniego kosztuje złp. i ,  wy_ 
jaźn ie  slo ty potski jeden, a funt cukru złp- 4. I

M. król Ludwik uczul już teraz zbawienny wpływ 
wzniesionego zdrowia i dziękuje za to serdecznie zgro- 
mad ’onym.“

3 T . W ielkie sale teatralne wszystkich prawie 
stolic Europy brzmiały przed parą laty oklaskami, wszy­
stkie dzienniki napełniały się pochwałami panny Rachel 
występującćj w dramacie „Adryjenna Lecouvreur,“ który 
wczoraj na tutejszćj scenie polskićj był przedstawiony.

ie chcę powtarzać licznych pochwał i niektórych zarzu­
tów jakiemi sta krytyków dramat ten obrzuciły; wspo­
mnę jedynie, iż pp. Scribe i Legouvć chcąc wprowadzić 
na scenę postać, w którójby najwidoczniój i w najlopszćm 
świetle ukazały się zalety i właściwości talentu p. Ra­
chel, skreślili ten dram at, a wyborna gra tćj niepord- 
wnanćj artystki pokryła jego drobne niedostatki i nadzwy­
czaj go podniosła. Chociaż nie możemy tego powtórzyć
0 pannie Kotowskićj, powiemy jednak, iż zajmującą po­
stać Adryjenny, w * k iło  którój g upują się wszystkie 0- 
soby dramatu i całe działanie się rozwija, przedstaw iła  
z naturalnością i uczuciem. Nigdy m że dotąd na scenie 
tutejszćj nie okazała p. Kotowska takićj siły uczucia i 
nie oddala starannićj jego odcieni, jak wczoraj w roli 
Adryjenny. Szczególnićj w akcie czwartym deklamująca 
w salonie księinćj de Bouillon artystka najwidoczniój 
objawiła tę energią uczu ia; naturalność zaś gry, ta ce­
cha charakterystyczna talentu p. Kotowskićj, najwyr -źnićj 
uka a 'a  się w akcie piątym, w trudnćj scenie chwilowego 
pomięszania zmysłów Adryjenny, w podobnćj bowiem sce­
nie artysta z łatw ścią w przesadę wpaść może.

Zarzuć; m o ż e  niektórzy, p-zypominający sobie p. Ra­
chel w postaci Adryjenny, iż owe wielkie pojedyncze sło­
wa, mające swótn brzmieniem odmalować ca 'y  obraz uczuć, 
a które autorowie dramatu, tworząc go dla panny Rachel, 
postawił zręcznie dla okazania talentu tćj nieporównanćj 
dekbimatorki, nie hyly z należytą mocą powiedziane 
Lecz każdy wielki artysta pisiada pewną właściwą sobi* 
indywidualność talentu: ten , nadzwyczajną siłę i giętkość 
gtowa, ów, niepodobną do naśladowania naturalność lub 
cudny wdzięk poruszeń. Trudno to wielu wybornym
1 skon zonym nawet artystom wyrazić intonacyą jednego 
pojedynczego wyrazu całe niebo lub piekło uczuć ogar­
niających duszę ludzką.

h samej natury tego dramatu, postacie księżnój de Bouil­
lon , Maurycego de Saxe i Michonneta, przedstawiane 
przez pannę Budzyńską, pp. Królikowskiego i Pfeiffra, 
stoją j “z w głębi na drugim planie. Szczególniej rolę Mi- 
cboneta, reżyszer t królewskich teatrów, odegrał p. Pfeiffer 
dyrektor teatru z tak nuturalnćm uczuciem, jakby postać 
ta dla mego stworzona była, i słusznie wśród powszech­
nych oklasków wywołanym został.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  25 lutego. Alonitor donosi z Pera 15go, 
że w iatry południowe panują, statki przewozowe 
śpiesznie mogą wykonywać zlecenia, a w porcie Ka- 
miesz stanęła znaczna ich liczba z żywnością 

P a r y ż  25 lutego. Constitutionnel inówi, że  gw ar- 
dya cesarska uda się w krótce na widownię w ojen­
ną. Uda się tatn 1,200 ludzi z pułku źandanneryi, 
20 kompanii grenadyerów , 24 kompanii w oltyźerów ’ 
4  kompanie strzelców  i 4  szwadrony gidów.

L o n d y n  25 lutego. Lord John Russell nie wraca 
teraz do Londynu (j„k donosiła The P ress) ale ie -  
dzie do W lednia na konfereneye. Po skończeniu m is- 
syi w stępuje do gabinetu i obejmie teke spraw  kolo­
nialnych Charles W ood objął teke marynarki 

L o n d y n  26 lutego. Dzisiejsza Morning P ost  po­
tw ierdza, ze Russell powróciwszy z W iednia obej­
mie ministeryum kolt n ii , W ood m arynarki, a Lewis 
skarbowość. Dalsze uzupełnienie gabinetu nie jest 
wiadome.

Donieśliśmy już o bitwie między Turkami i Ro- 
syanami pod Eupatoryą w d. 18 b. m. W edług de­
peszy podanej przez Pressę  wiedeńska jen. Linrandi 
uderzy ł na Turków w 40,000. Omer pasza dowo­
dził wojskami tu reckiem i, Rosyanie zostawiwszy 500 
trupa na placu c o fn e h s .ę  Natomiast P reu ssisch eC or-  
respondenz p.sze: „ W edług odebranych tutaj (w  Ber­
linie) domesien telegraficznych, je n e ra ł Linrandi u 
derzy ł podobno w 4000 na Eupatoryę w niedziele 
18 b. m. o 7mej rano. Po czterogodzinnej walce 
napad odparty zo s ta ł, a Rosyanie mieli w tej po­
trzebie stracić 200 ludzi, Turcy zaś 15. Pomiędzy 
poległymi znajduje się Sulejman pasza z Egiptu. Tur­
cy mieli 25 raniouych." M onitor  podaje także depe­
szę o 40,000 Rosy an , ale źródło  onej W iedeń- być 
zatem może, iż wiadomość podaną przez Pressę  po­
słano telegrafem  do Paryża. Różnica miedzy 4  a 40  
tysiącami je s t może pomyłką tylko drukarską lub 
telegraficzną, w ersya o 4000  zdaje sie być jednak 
prawdziwszą już  ze względu na liczbę Po lL ł? c h  
iv ciągu 4ch godzin. M onitor  donosi z Kamiesza iż 
parowiec który ztamtąd 20go odpłynął nic ważnego 
me p rzyw iózł, zatem me w iedział o tej bitwie, a

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kursa telegraficzne z dnia 27go lutego• 
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u°tarczkTaWia ™ PrzYPuszczeniem iż była to tylko

Donoszą nam z Królestwa Polskiego, iż dwie dy- 
wizye grenadyerów  stojące w gubernii warszawskiej 
dostały rozkaz marszu w g-ubernię .augustowską i na 
Żmudź. Oddziały wojsk nieregularnych przybywają 
natomiast z g łębi Rosyi do Królestwa.

Poczta wiedeńska nie doszła nas dzisiaj.
Dyplomat angielski Hammond, który ma towarzy­

szyć lordowi Russell na konfereneye wiedeńskie, 
przybył 24go do Berlina i nazajutrz przedstawiany 
by ł przez lorda Bloomfield posła angielskiego, mi_ 
nistrow i-prezydentow i bar. Manteuflowi W  Berlinie 
niewiedziano, czy lord Russell przybędzie tam lub 
się w prost z Paryża do Wiednia uda.

Ministeryalna Koresp. Pruska  zaprzecza w szyst­
kim podaniom dziennikarskim o stanie układów  pro­
wadzonych między Prusami i Pa,>stwami zachodnie- 
mi. Obok tego ogólnego zaprzeczenia, pjsm0 to 
zaprzecza artykułowi jednego z dzienników norym- 
bergskich, który n a s tę p u ją c e  kładzie warunki umo­
wy prusko -  an g ie lsk o -^an cu zk ie j. Nienaruszenie 
granic Rosyi; usunięcie wszelkich rewolucyjnych ży­
wiołów; nie wyjście p za gran ice 4ch punktów g w a- 
rancyj przyjęty.0*1 . na Konierencyi wiedeńskiói • m  
się ty c z y z n ic s .e m a p rz e w a g i rosyjskiej na morzu 
Czarnóm (3ci punkt), R0Sya takie tylko połoźv w a­
runki, któreby y ły  przyjm owalne; udział Frus w u -  
kładach pokojowych w Wiedniu. Na przypadek 

__ przyjęcia tych w arunków , Prusy stawią sto-lvsiecv

D ^ ł  *a 1 0 0  r ł r . —  kr. _ .  żąda ł złr. 7  kr.' -  fo j !  P r u l f T ^  w schodni?— '° lóź P i a n i u  tem u 
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K W S  i lw o w s k i  dnia 23 lutego. Dukat holend. 5 cii. 
kr. 56. ■ Dukat ces. 6 cłr. 1 kr. — Półimperyał ros.
1 o dr- 20 kr. —  Rubel ros. 2 cłr. —-k r. —  Talar pru- 
„ki 1 złr. 5 6 kr. —  Polski kurant i pięciocłotówka 1 cłr.
2 6 kr. Kurs list. cast, w gal. stan. Instytucie kredy­
towym : Instytut kupił prócc kuponów 1 0 0  po cłr. __
kr. — m. k. —  Sprcedal 100 po cłr. —  kr.
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P r z y j e c h a l i  o d  d . 2 6  d o  27g0  lu t e g o .  ' 330) Marczyński Jan Kanty wyrobnik la t S4 mający,

H O T E L  DREZDEŃSKI. Jan  Fischer z ministeryum ; g . s 0^ l tk i \v in c e n ty  pachołek lat 70, w skutku zgrzy- 
handlu z Wiednia. , w szpitalu ś . Łazarza.

33 5 ) W ielicka Agnieszka sierota w szpitalu ś
17  miesięcy mająca, na zapalenie gardła.

Łazarza 

. Ducha
W Y K A Z  .  , -

zmarłych chrześcian w mieście K rakow ie, od dnia 11 33 6) Fajkosz Szymon lat 30 mający, w szpit. 
do 20  lutego 1855 włącznie. | »  skutku wyn,szczeń,a głodowego

y . 33 7) Zającówna Rozalia lat 2 0 w szpitalu 8. Łazaiza,
2 7 7) Kowalska Zofia wyrobnica lat 4 0, w skutku puchli- j w skutku paraliżu płuc.

ny ogólnej i zapalenia płuc. ‘ 83 8) Kędziołowska W iktorya lat 2 0 w szpit. ś. Łazarza,
2 7 8 )  Egli Antoni emeryt urzędnik lat 5  5 ,  w s k u t k u  z a - j w gkutku apoplexy; krwistćj.

palenia płuc, w szpitalu ś. Łazarza. i 339) Wójcik Karol syn Jędrzeja lampiarza 5  tyg- źycia
2 7 9) Wojciechowska W alerya sierota, w s?pl*T“  ' i mający, w skutku słabości sił.

wykonywanie przepisów policyi służbowćj w mieście K ra­
kowie od dnia 1 marca r. b. przechodzi z Magistratu 
miejskiego do c. k. Dyrekcyi Policyi, co do powszechnej 
podaje się wiadomości.

Z c. k. Rządu krajowego- 
Kraków dnia 2 2 lutego 18 5 5 r.

Franciszek hrabia M ercandin  m. p. 
c. k. Prezydent kraju.

N. 755.

zarza dwa miesiące życia w skutku choroby zwanćj 
nieżyt oskrzeli.

2 8 0 ) Siedlecki W incenty syn Karola gospodarza z Bro­
nowie mał., w skutku konwulsyj licząc 4 miesiące.

281) Łabędzikowski Roman syn Franciszka służącego, 9 
miesięcy m a j ą c y ,  w skutku trudnego zębienia.

2 82 ) T a r u s k a  M ichał fiakier lat 4 9 mający, na tyfusa.
2 8 3 ) K o ś c i ó ł e k  Piotr syn Maryanny wyrobnicy z P rąd­

nika Czerw. 4 dni mający, w skutku słabości sił 
fizycznych.

2 84 ) Nowiński Piotr wyrobnik z Prądnika Czerw, lat 3 3 
mają y, na suchoty.

2 8 5 ) Pruski Stefan garbarz lat 84 mający, w skutku 
starości.

28 6 ) Mikiewiczowa Rozalia żona Wojciecha obywat. lat 
48 mająca, w skutku gruźlicy płuc.

28 7 ) Brzezińska Łucya córka M arcina tapicera lat 4 i 
dwa miesiące mająca, w skutku puchliny mózgu.

288) Szczurkiewicz Anna wdowa lat 4 5 mająca, w sk u t- . 
ku tyfusa.

2 8 9 ) W łodarczyk M iłołaj wyrobnik lat 54 mający, na 
apoplexyą nerwową.

2 90) Rusecka Maryanna la t 2 i 2 miesiące m ająca, na 
suchoty.

2 91) Soczewski Mateusz syn Mateusza wyrobnika lat 14 */2 
mający, w skutku osłabienia ogólnego.

2 92 ) Grabowski Jan zostający w szpit. ś. Ducha lat 12 
mający, w skutku puchliny ogólnój.

2 93) Zielińska Józefa lat 2 0 mająca, w skutek suchot.
2 94) Matoń Michał lat 5 mający, w skutek puchliny o- 

gólnój w szpitalu ś. Ducha.
295) Hajdynów Marya służąca lat 2 5 mająca, na skutek 

pęknięcia macicy w szpitalu ś. Łazarza.
2 9 6) Wąsowa Franciszka wyrobnica lat 4 3 ,  w skutku 

zapalenia płuc.
2 97 ) Stacherski Antoni obywatel la t 56 mający, na su­

choty gardlane.
2 9 8 ) Kuryłowicz Józef syn Antoniego majstra prof. rzeź. 

lat 10 mający, na suchoty.
2 9 9) Czop Salomea córka Wojciecha wyrobnika 5 dni 

mająca, w skutek konwulsyj.
300 ) Kołodziej Maryanna córka wyrobnicy rok mająca,

w skutku ospy złośliwój.
301) Wyrwalski Michał syn Kazimierza wyrobnika lat 2

mający, na suchoty.
3 0 2 ) Zwłoki Waligorskiój Maryanny lat 5 0 m ającój. 

w skutku apoplexy! zmarłćj, do szpitala ś. Łazarza 
przywiezione zostały.

303) Repeta Franciszek syn Jędrzeja stróża kamienicz- 
nego 18 tygodni życia mający, w skutku konwulsyj.

304) Zieliński Józef syn Franciszka wyrobnika lat 3 
mający, w skutku suchot.

305) Sotalski Jędrzćj wyrobnik lat 5 6 mający, w skutku 
wyniszczenia sił żywotnych.

3 0 6 ) Królikowski Franciszek lat 10 mający, w skutku 
puchliny ogólnój.

3 0 7 ) Śliwiński Jan sierota w szpitalu ś. Łazarza lat 3 
mający, w skutku charłactwa.

3 0 8 ) Sliwoski Jan sierota w szpitalu ś. Łazarza 1 /„ lat 
mający, w skutku gruźlicy.

3 0 9 ) Filipowska Maryanna wyrób, lat 50 mający, w skut­
ku ogólnój puchliny w szpitalu ś. Łazarza.

3 1 0 ) Kawecka Helena żona służącego, lat 6 7 mająca, 
w skutku apoplexyi w szpitalu ś. Łazarza.

311) Jędrzejkiewicz Jakób służący lat 4 6 mający, na za­
palenie płuc.

312) Zwierzewicz W alenty syn M arcina, na suchoty.
3 1 3 ) Hanusiowna Antonina służąca lat 17 mająca, w skut­

ku łożnicy i biegunki w szpitalu ś. Łazarza.
3 1 4 ) Kozub Kasper sierota w szpitalu ś. Łazarza 6 ty­

godni mający na nieżyt żołądka i jelit.
3 1 5 ) Bartosiński Stanisław syn Wawrzyńca wyrobnika 

lat 13' mający, w skutku konwulsyj i kokluszu.
3 1 6 ) Sykut/ Jan  w y r o b n i k  lat 3 4 mający, w szpitalu ś. 

Łazarza w skutku puchliny ogolnój po zimmcy.
_ .  _ ł 1 . i. O O m n l n o u  Vtr

mający, w skutku słabości sił.
340) Pietrzyk Jan  syn Jana włość, z Łęg lat 6 / 2  ma“ 

jący na zatwardzenie śledziony po febrze.
3 4 1 ) Gadacz Błażój lat 3 5 mający, w aresztach krymm. 

w skutku gruźlicy płuc.
3 4 2 ) W ojtanck Marcin lat 40 mający, w aresztach krym. 

w skutek ropnicy.
3 4 3 )  N. N. około lat 18 mający, w Krowodrzy w skut'  

ku ogólnego wyniszczenia sił.
3 44) Sroka Antoni wyrobnik lat 40 mający, na puch inę.
3 4 5 ) R ajter Jan  z Prądnika Czerw, lat 3 6 mający! na 

zapalenie płuc.
3 4 6 ) Żołdoń Ignacy syn Józefa włościanina z P ias u 5 

tygodni mający, na konwulsye.
3 4  7)  Pelz Maryanna córka Michała kaprala pół roku 

mająca, w skutku konwulsyj.
3 4 8 ) Minkiewicz Józef b. urzęd. lat 2 6 mający, na su- 

choty.
3 4 9) Borowska Małgorzata córka Jakóba cieśli z ro- 

wodrzy lat 2 Y2 mający, w skutku puchliny-
35 0 ) Witkowska Józefa lat 24 m ająca, w szpit. ś. Du- 

cha w skutku porażenia.
w  Y  K  A  Z

zm arłych  s t a r o  zakonnych w  K azim ierzu  od dnia U  
do 20  lutego 1855 w łącznie:

6 0 ) Kops Je te l syn Kalmana K. żebraka lat 3 2, zmarł
w s k u te k  wodnój puchliny.

61) Feintuch Salomon lat 70 na schnięcie storców.
62) Fendler Izrael syn Józefa F. lat l g ,  na nieżyt 

oskrzeli i jelit.
63 ) Goldberg Dawid rzeźnik z Pleszowa lat 45, na za­

palenie płuc.
6 4 ) O rgler Eizyk muzykant lat 2 7, na tyfus.
6 5 ) Frydlender Rywka córka Krajndli tandeciarki lat 19, 

na tyfus.
6 6 )  Bernhut Hirsz Dawid syn Abbe tandeciarza lat /12, 

na zapalenie gardła.
67) Ebersohn Izachar przekupień lat 3 9, na tyfus.
6 8 )  Rajdlich Jakob pachciarz lat 7 0 , na starość.
6 9 ) Smoliński Eliasz przekupień lat 7 2, na tyfus.
7 0 )  Langrok Frim et żona fanciarza lat 18 , na tyfus.
7 1 ) Stern Samuel syn Lieby przekupnia lat 3, na dławce.
7 2 ) Schońborn Honorata córka nauczyciela prywatnego,

5 m ies ię c y  życia, m a ją c a , n a  n ie ż y t  o sk rz e li.

7 3 )  K a m p le r  I z a k  Z e l ig  k u p ie c ,  l a t  3 9 , n a  ty fu s .
7 4 )  Jaszkowicz Herszel syn Anszla J . przekupnia lat 2 

na wyniszczenie sił.
Kraków dnia 22go lutego 1 855 r.

DucMowicz.

( 2 4 0 )

4 -3-i
w §

(243) K o n k u r s - K im d m a c h u n g .  (2-*)
[N. 2389 .] Das hohe k. k. Finanz-Ministerium hat mit 

dem Erlasse vom 16. Februar 185 5 Z. *3*0V* óen Per- 
sonalstand der k. k. Steuer-Direkzion in Kiakau, im Kon- 
zeptfache um zwei Finanz-Sekret&re mit dem Jahresge- 
halte von je  12 00 fl. und zwei Konzipisten mit dem Jah- 
resgehalte von je  6 00 fi., dann im Kanzleifache um ei- 
nen Offizial mit j&hrlichen 6 00 fl. und zwei Assistenten, 
einen mit dem Jahresgehalte von 400  fl. und den zwei- 
ten mit dem Jahresgehalte von 350 provisorisch zu ver- 
mehren befunden.

Zur Besetzung dieser in dem Konkretalstatus der k. k- 
galizischen Finanz-Landes-Direkzion gehórigen Dienststel- 
len wird der Konkurs bis 2 5. Marz 1855 uusgeschriebn-

Bewerber um diese Dienststellen haben ihre gehórig 
dokumentirten Gesuche, unter Nachweisung der Studien, 
der bisherigen Dienstleistung, der Kenntniss der Landes- 
sprachen, unter Angabe ob und in welchem Grade sie 
mit Beamten der Steuer-Direkzion oder der ihr unter- 
stehenden Behorden, Kassen und Amter verwandt oder 
verschwLgert sind, die Bewerber um die Stellen im Koi1"

C ES. KRÓL. TRYBUNAŁ ( 2 3 5 - 3 )  
W ielkiego K sięstw a Krakowskiego.

Na zasadzie art. 12 ustawy hipotecznćj c. k. T rybu­
nał po wysłuchaniu wniosku c. k. Prokuratora wzywa 
wszystkich prawo mieć mogących do spadku po Ĵ r*e 
Żuchowskiój pozostałego, a z realności pod L. 5 4 9  w G. 
położonćj składającego się, aby z prawami swemi w cią­
gu trzech miesięcy do c. k. Trybunału zgłosili s ię , ,P °  
upływie bowiem tego terminu spadek powyższy PP- 11 
powi i Franciszce Krawczyńskim małżonkom, jako testa­
mentowo ustanowionym uniwersalnym sukcessorom przy 
znany zostanie.

Kraków dnia 14 lutego 1855 r.
Sędzia prezydujący J .  K opycińskl.

Sekretarz W. P łonczyński.

In«er*t  
W ykaz nasion o-o

znajdujących sie. na  sprzedaż w B iórze  c. k. Towa­
rzystw a Gospodarczo-Rolniczego Krakowskiego p r z y  

ulicy S zew sk iłj N .  3 3 5 ih .
Buraki pastewne b ia łe , w ziemi rosnące, garniec 

po kr. 40.
Buraki Hohenheimskie żółte, nad ziemią rosnące, 

garniec po złr. 1.
Buraki brunszwickie czerwone, duze, garniec 
Buraki pomarańczowe okrągłe najplenniejsze gar 

niec złr. 1.
Rajgras f r a n c u s k i  (avena elalior) aklimatyzowany (p 

dukowany w Łuczycach) garniec 2 8 kr.
(T raw a  Tymoteusza garniec złr. 1 kr. 15.

Trawa Miodowa v. Klasówka' miękka (holcus la- 
natus) garniec kr. 2 4.

Trawka Kąkolnica Owcza (bromus ercetus) gar 
niec kr. 3 0.

Mięszanka z Tymoteusza, trawy miodowój i wyczki 
garniec kr. 45.

Koniczyna żółta (medicago lupulina) (produkowana w IV ę- 
grzynowicach) garniec zlr. 1.

Koniczyna biała zwyczajna w pięknym gatunku (produ­
kowana w Szczucinie) garniec z łr 1 kr. 5 0.

Kapusta wielka zimowa, erfurcka, łu t kr. 6.
-W* W  r a z ie  p r z e s y łk i  z a  o p a k o w a n ie  p rz y  k a ż d y m  

d o d a je  s ię  po  3 k r .  m k .

L i s ty  p rz y jm u ją  s ię  ty lk o  f r a n k o w a n e .
Komitet postanowił zarazem pośredniczyć w zakupnie 

i sprowadzaniu nawozów pomocniczych, jakiemi są np. 
Guano, Saletra chilijska, Kwas siarkowy i‘p. wzglę­
dem czego Członkowie Towarzystwa gosp roi. wcześnie 
z życzeniami swemi zgłaszać się raczą, jeżeli przez opó­
źnienie niechcą doznać nieprzyjemnego zawodu. N a żą­
danie również członków zajmuje się Komitet sprowadza­
niem nasienia Ł u b in u  (Lupinus), znanego gospodarzom 
naszym z licznych o nim artykułów we wszystkich nie­
mal dziennikach rolniczych.

przynajmnićj 30 0 złr. mk. rocznego dochodu mieć mógł. 
Bliższa wiadomość w biórze redakcyi C z a s u  udzieloną 
będzie. •  (2 4 9 -1 -3 )

N a  dniu 1 m arca r. b. o god zin ie  lO te j  
rano odbędzie  s ię  nabożeństw o w  k ośc ie le  

O O . F ran ciszk an ów  za  d uszę śp.
M I K O Ł A J A  R O S T W O R O W S K I E G O
kapitana gwardyi Napoleona 1. kawalera 
krzyża legii honorowej, zm arłego dnia 
2 7 go lutego 1854  r. w Miropolu guber- 
nii żytomierskiej. Dla uczczenia pamięci 
zacnego i pełnego cnót rodzinnych oby­
w atela, zaprasza się znajomych, kre­
wnych i pobożny Publiczność na to żało ­
bne nabożeństwo. (2 5 o)

5 4 
5. §

* 9
k- TT

YVe czwartek, to jest dnia Ig o  marca, 
w rocznicę śmierci ś. p. Julii z CTDon- 
nellów W ^ sow iczow ej, odbędzie się  m sza  
żałobna za jej duszę w kościele A rch i-  
prezbiteryaluym Panny Maryi o godzinie 
l i t e j  z rana. (247-2.8)

Machina elektryczna
jak  najgustowniój urządzona, którój krąg w przecięciu 3 0 
cali wynosi, z podwójnym mosiężnym konduktorem dłu­
gości 5 0 cali, z izolatorem (odosobniaczem), dalej z tak 
zwaną medyczną butelką i w różne inne przyrządy opa­
trzona, jest do nabycia.

Machina t a , również w mnóstwie chorób chroni­
cznych i niechronicznyeh jak np. w cholerze, artritis, 
reumatyzmie, hemoroidach etc. etc. jest bardzo skutkującą.

Bliższą w tym względzie wiadomość otrzymać można 
w księgarni pana B aum gardtena. (2 3 1 —3)

Do pewnych dóbr w Galicyi są potrzebni
L e ś n i c z y  i O g r o d n i k  , życzący so­

bie objąć którą z tych posad zecb ą się zgłosić z świa­
dectwami w Krakowie przy Rynku głównym pod licz­
bą 240. ( 2 2 0 - 3 )

Mandataryusz życzy sobie odpowie­
dniej posady z którdjby

C. k. teatr niemiecki w  Krakowie
W  środę d. 2 8 lutego trzeci i ostatni gościnny występ pan­

ny l i U C y l i  C i r  a  l i n  pierwszśj solo-tancerki przy 
wielkićj operze w Londynie w melodramie pod nazwą: 
Yelva czyli Niema i w 3cim akcie opery Roberta 
djabła , poczćm Koncert; bliższe szczegóły w afiszu.

C. k. teatr polski w  Krakowie.
We czwartek dnia 1 marca 1855 r. dramat w 5ciu ak­

tach z romansu W iktora Hugo Esmeralda czyli Dzwon­
nik z Notre Parne.

W  poniedziałek dnia 5 marca 1855 r. komedya w 3cli 
aktach Józefa Korzeniowskiego W ąsy i Peruka.

W krotce na tutejszśj scenie polskićj przedstawioną bę­
dzie komedya z francuskiego pana Ponsard , wierszem 
tłumaczona przez pana Wacława Szymanowskiego H o­
nor i pieniądze. Sztuka ta tak w Paryżu jak  i po 
wszystkich zagranicznych teatrach z wielkim efektem 
przyjęta, spodziewać się każe, że i tutejszćj Publiczno­
ści sprawi zadowolenie.

Łazarza w skutku puchliny ogólnój po zimmcy. j zeptf-acbe ttber(j;eS8 unter Nachweisung der zuruckgelegten
1 7 )  Buława Katarzyna wyrób, lat 32 mająca, w s  u u juńjiggh.poijtigchen Studien, der fur den Konzeptdienst

suchot, Rząska Szlach.
3 1 8 )  B e r n a t o w i c z  Józef syn Franciszka czel. prof. stoi. 

la t 2 mający, w skutku suchot.
31 9 ) Borucki Antoni wyrobnik lat 6 6 mający, na wy­

niszczenie ogólne.
32 0) Czekaj Mateusz wyrobnik lat 40 mający, w skutku

ogólnój puchliny.
3 2 1 ) Pelz Andrzśj syn Michała kaprala od straży poi. 

lat 2 mający, na suchoty.
32 2 ) Trutko P iotr w y r o b n i k  lat 64 mający, na suchoty 

Prądnik Czerw.
323 ) Królikowska Marya sierota w szpit. ś. Łazarza 4 

la t mający, w skutku charłactwa.
324) W y ig a Eranciszek wyrobnik lat d  ̂ mający, na za­

palenie płuca lewego z zatwardzeniem edziony.
Y _ TT- . .Ai*nnv zostaiao.H.

 x   - -   *n*vunciijuiig UPJL
juridisch-politischen Studien, d e r  fur d e n  K o n z e p t d i e n s t

bei den leitenden Finanzbehórden erworbenen KenntnissCi 
insbesondtre im Fache der direkten Besteuerung und des 

, Kassawesens, im vorgeschriebenen W ege binnen des obeD 
‘ angegebenen Termines beim Prasidium der k. k. Steuer- 
| Direkzion in Krakau einzubringen

K rakau am 22. Februar 1855.
F ra n z  Graf M ercandin

k. k. Landes-Prasident u. Chef der Steuer-Direkzion

~Kundniachting. (3)
Zu Folgę hohen Erlasses der OberstenTC w V# .̂ j uu a. - -

k. Polizeibehórde vom 17 Februar 1. J . 2 . % $ XI »

(242)
[N. 4864.]

k .' k. PollZGlbtuui uw TWSU — • — 4 łł O
wird die Handhabung der Gesindepolizei in der Stadt 
Krakau vom 1. Marz 1. J. vom hiesigen Stadtmagistrate 

palenie p*»c» mwego z « • » » - - -  . an die k. k. Polizeidirekzion fibertragen, welches zur
32 5) D z i e d z i c k a  Katarzyna w domu ochro y ją  . allgemeinen Kenntniss gebracht wird.

60, w skutku starości. Vnn dpr k k L andesregi
32 6) Ciężarkowna Petronela lat 40 , w skutku > •
3 2 7) Czyż Maryanna córka Kazimierza wyrobni a ro 

życia, w skutku trudnego zębienia.
3 2 8 )  Bialikowna Józefa córka Franciszka włość, z R z4_ 

ski Szlach. w skutku puchliny.
3 2 9 ) Załuska Tekla pod opieką Tow. Dobr. zostająca 

lat 7 8 mająca, w skutku skiru wątroby.

Von der k. k. Landesregierung.
Krakau am 22 Februar 1855.

F ranz  G raf M ercandin  m. p. 
k .  k. Landes-Pr&sident. 

Obwieszczenie.
W  skutek rozporządzenia Wysokiój c. k. Najwyższój

t  , ___ T J.i:____________ j  - . _ ' , -  T. 1 9  7 9 TTT

W  każdóm 

P U D E Ł K U

PROSZKU SEIDLITZA
znajduje się

d o k l a d i i y ’o p i s

uiywania tegoż.

PRZESY ŁK I

CENTRALNY SKŁAD
jzst tv Aptece

pod

b o c i a n e m
w Wiedniu

n a p r z e c i w  H o t e l u  

D a u i u s a .

Wyborne te proszki K c i d l i t z a  dla swych dzielnych skutków, tysiącem przy ac ów sprawdzone, od pierw­
szych znakomitych lekarzy we wskazanych wypadkach przepisane i przez całą publiczność tu i na prowincyi od 
dnia do dnia wzrastającem zaufaniem zaszczycone, mimo uporczywych prześ a owa , ^Halazły równie jedn ak  
sw ój w stęp tak  do pałaców  ja k o  t e i  i chat w iejskich. ° rozszerzona ich sław a, z wszelkiemi
naukowemi “środkami pomocy, tego w znacznój ilości wyrabianego aptekarskiego produktu, stała się teraz czynem 
stwierdzonym. , ^  .

Niezawodna moc leczenia w y b o r n y c h  | » r » 8 * k # W  przeciw słabościom żołądkowym
i brzusznym, cierpieniom wątroby, zatkaniu jó j, hemoroidom, zawro owi głowy, biciu serca, uderzeniu krw i, kur­
czowi żołądka, zaflegmieniu, zgadze, i różnym słabościom kobiecym, jest im już powszechnie przyznana, nawet 
rozliczne osoby chorobą nękane, których zatrudnienie przy ciągłóm siedzeniu siły życia wymaga, przez używanie 
tego proszku, odzyskały widocznie ulgę i świeżość sił. zczegolme zaś posilny i kwaskowy sm ak, W y l l o r -  
l i e g o  p r o s z k u  S e i l l l i t z a  szumiący w napoju, może byó słusznym dowodem, szczególnego pierwszeń- 
stwa, co do zbawiennego dla zdrowia, tego artykułu.

Cena jednego pudełka 1 złr. 12 k r .  —  Mm J “a dv7a pudełka nieposyła się. —  Przy przesyłce jednego tu­
zina 20°/0 rabat odstąpiony będzie. P r z e s y ł k i  we wszystkie strony wewnątrz kraju i za granicę, będą jak  naj-
spieszniój wykonywane. , v , . . , ,  . ,

w  K rakow ie znajduje się główny skład moich prawdziwych Seidlitzowskich proszków jedynie tylko u pp. 
K i r c h i n a i e r n  i Syna,  w B o c h n i  u Niedzielskiego, w Czerniawcach  u R ó ż ań sk ieg o , we Kwowie u Milde 
C- P-, w R zeszow ie  u J . S c h e itte ra , w i  arnopolu  u M orawetza , w T a r n o w i e  U Józ. Jahn.
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